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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.
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Turystyka i dewizy Największy jarmark na Mazowszu
Sprawę stosunków, jakie wy- To jest twarda konieczność, — a- 

tworzyły się w międzynarodowej j le oznaczałoby to dalszy krok 
wymianie turystycznej po zarzą-i wstecz. Nie wolno zaś z najrozma- 
dzeniach dewizowych z ostatnich! itszych, poważnych przyczyn, od- 
miesięcy omawia „Gazeta Polska” separowywać nadal społeczeństwo 
w następujący sposób: polskie od zagranicy. Szukać więc

„Ograniczenia dewizowe zaktua-1 należy innej drogi wyjścia. Wska-
lizowały cały szereg zagadnień, 
które domagają się szybkiego i 
zdecydowanego uregulowania. Na­
leży do nich również kwest ja za­
granicznego ruchu turystycznego.

Nie ulega wątpliwości, iż każdy 
podróżny, jadący i wywożący z 
Polski walutę lub walory, przyczy­
nią się do zmniejszenia rezerw de­
wizowych. Z drugiej strony jed­
nak nie można bez końca odcinać 
mieszkańców ziem polskich od 
wszelkiego kontaktu z zagranicą. 
Rozwiązanie tej pilnej sprawy iść 
musi po linji, uwzględniającej za­
równo sytuację dewizową, jak 
również i zaspakajającej w sposób 
odpowiedni potrzebę wyjazdów za­
granicę. Zagadnienie wyjazdu o- 
bywateli polskich zagranicę jest 
już od wielu lat dotkliwą bolączką, 
którą dotychczasowe sposoby za­
łatwienia jedynie zaogniły i skom­
plikowały.

Kiedy w okresie zaostrzania się 
kryzysu gospodarczego w Europie 
środkowej Polska zdecydowała się

żuje nam ją przykład innych 
państw, znajdujących się w podob- 
nem jak my położeniu; wskazuje 
też udane, kilkuletnie doświadcze­
nie, jakie posiadamy w uregulowa­
niu ruchu turystycznego do Jugo- 
slawi, Bułgarji i Węgier.

Posiadając w Jugosławji zamro­
żone należności z obrotu towaro­
wego, Polska zawarła w 1934 r. z 
Królestwem Jugosławiańskiem u- 
mowę turystyczną, na podstawie 
której podróżni polscy, udający się 
do tego kraju, otrzymują paszpor­
ty, po uprzedniem wykupieniu od­
powiedniej akredytywy; w ten 
sposób wpłacają sumy złotowe na 
rachunek T-wa Kompensacyjnego 
w Polsce, a otrzymują, po przyby­
ciu do Jugosławji, równowartość 
w dinarach, według kursu kom­
pensacyjnego z rozrachunku towa­
rowego; wysokość wykupionych a- 
kredytyw wynosiła w pierwszym  
roku prawie 500 tysięcy zł., w ro­
ku ubiegłym już mil jon 200 tysię­
cy zł., w roku bieżącym suma ta j
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Doroczny ja rm ark  w Szelkowie (pow. M akowski, woj. W arszaw skiego) jest najw iększym  z po­
śród w szystkich jarm arków  na M azowszu i grom adzi tysiące przybyszów  z całego województwa.

P Ó Ł W Y S E P  HEL
Kqpieliska Nadmorskie:
H EL, J U R A T A ,  B Ó R ,  J A S T A R N IA .  K U Ź N I C E  i C H A Ł U P Y  
S e z o n  od 15 m a ja  do 30 w rz e śn ia
W  okresie od 15. V do 30. V I i od 1 IX  do 30. IX  koszty u trzym an ia  i 
op ła ta  tak sy  kąpielow ej znacznie zniżone. U cząca się młodzież ko rzysta  z 
75 % zniżki w  opłacie tak sy  kąpielow ej.
N a rok  1936 zastosow ano zniżki w  opłacie tak sy  rów nież i dla pracow ników  sa ­
m orządowych i em erytów  oraz wdów po nich i dzieci. Zastosow ano znaczne zniż­
ki dla rodzin licznych i za pobyt dłuższy.
Wszelkich in fo rm acy j  udz ie la  Z arząd  Gminy w J a s ta rn i .

trwać niezłomnie przy pełnym pa- i nie będzie prawdopodobnie mniej 
rytecie waluty zlotowej i związa- sza. Pozytywne rezultaty, uzyska­
nym z tein ściśle wolnym obrocie ne w realizacji umowy turystycz-
dewizowym, który stopniowo 
wszyscy jej bliżsi i dalsi sąsiedzi 
porzucili, musiała ona strzec pil-

nej polsko - jugosławiańskiej spo­
wodowały zawarcie analogicznej l i­
niowy z Węgrami oiy.z porozumie­

nie równowagi bilansu płatnicze- nia turystycznego z Bułgarją w
go; ponieważ zas pozycje czynne 
bilansu płatniczego, dawniej wy­
datne, zaczęły się coraz bardziej 
kurczyć, dążyć trzeba było do mo­
żliwie daleko idącej kompresji po

TRUSHilWIECi
naturalne kqp ieie : so lanko­
we, borow inow e, siarkow e. 
Słynna „ N a f t u s ia "  obok 
innych wód. Inhalałor ¡um.

N O W O O D  K R Y T  Y  
Z D R Ó J  N A T U R A L ­
N Y C H  W Ó D  G O R Z ­
K IC H  „ B A R B A R A ”
In fo rm a c je  i z a m a w i a n i e  m i e s z ­
k a ń  łylko w Z a r z ą d z i e  Z d ro jo w y m

L

Ruszyły już salonowe PAROSTATKI „Vistuli" N a j p r z y je m n i e j s z a ,  n a i z d r o w s z a .  n a j t a ń s z a  k o m u n i k a c j a  
O d e j f ś c i e  c o d z ie ń  z o r z y s t a n i  w p r o s t  K ą t o w e j .  P r z e j a z d y  w  o b i e  s t r o n y  o d  z ł .  1 2 . 4 0  

„ V I S T U L A "  M a z o w i e c k a  1 2 .  te l.  2 1 6 -3 1 ,  6 37 -9 7

1935 r., które również dały ko­
rzystne wyniki.

Istnienie reglamentacji dewizo­
wej ułatwia zastosowanie tego sy­
stemu w stosunku do całego szere- 

zycyj biernych, wśród nich i w yw o-, gu innych państw, z któremi Pol- 
zu pieniędzy przez podróżnych, u- j ska posiada bilans handlowy do­
dających się zagranicę. datni, lub dokonuje obrotów to-

Prohibicyjnym środkiem miały j warowych na podstawie wymiany 
być wysokie opłaty paszportowe, j  kompensacyjnej lub clearingu;
które wynosiły zrazu 100 zł., po- liczba tych krajów jest wcale po- wnocześnie ustać~m ożel musi pro­
tein 200 zł., a wreszcie aż 400 zło- kaźna. hibicja w zakresie opłat paszporto­

wych z kraju „poszkodowanego jbywatelowi wolno jechać zagrani-
v„„+  ̂  _i„ aje nje woino mu wywozić z j

Polski żadnych dewiz”. Jeżeli to | 
hasło zrealizujemy— a jest to mo- | 
żliwe —  skomplikowane zagadnie­
nie wyjazdów zagranicznych zo­
stanie całkowicie rozwiazane”.

Zastosowanie tego systemu wpły­
nąć musiałoby korzystnie na roz­
wój turystyki z zagranicy do Pol­
ski, o co zabiegamy, z małemi tyl­
ko! rezultatami, od lat wielu.

W miarę zawierania proponowa­
nych wyżej umów turystycznych 
zmniejszy się znacznie wywóz de-| 
wiz, dziś jeszcze dość znaczny, a 
zarazem obywatel polski uzyska 
możność łatwiejszego wyjazdu za­
granicę. Rzecz oczywista, iż ró-

tych. Pokazała się jednak z cza- i Przy regulowaniu ruchu pod- 
sem, że środek ten zawodzi, gdyż różnych z krajami, z któremi Pol- 
wysokie opłaty normalne za pasz- ska posiada bilans handlowy u-
porty zagraniczne spowodowały 
masowe ich omij*anie, przez wyko­
rzystywanie wszelkiemi sposobami 
ulg, przewidzianych dla specjal­
nych kategoryj podróżnych (wy­
jazdy w celach handlowych, kura­
cyjnych i t. d.). Ilość wyjazdów za­
granicę nietylko nie zmalała, lecz 
przeciwnie jeszcze wzrosła, a do­
chody skarbowe zmniejszały się. 
Podczas gdy przy opłacie 100 zł. 
za paszport normalny zagraniczny 
Przeciętna opłata wynosiła około 
60 zł., przy opłacie 400 zł. wynosi­
ła przeciętnie opłata zaledwie 30 
złotych.

Wobec powyższego zastosowano 
drugi, bardziej drakoński środek 
zapobiegawczy, — ogólny zakaz wy­
dawania paszportów zagranicz­
nych, od którego zrobiono szereg 
nielicznych, ściśle określonych wy­
jątków. Jednak i tym razem życie 
okazało się silniejsze, niż najo­
strzejsze nawet przepisy i zakazy; 
stwierdzić należy, iż nie udało się

jemny, łączenie turystyki z obro­
tem) handlowym nie wchodzi w ra- 
chlubę. Tu, wzorem Czechosło­
wacji i Niemiec należałoby dążyć 
do zawarcia umów, na podstawie 
wymiany turystów. Umowy te 
powinny ustalać kontyngenty pod­
różnych i wysokość przeciętnego 
dziennego wydatku w każdym, 
wchodzącym w rachubę kraju —  
iloczyn tych elementów oraz czasu 
pobytu podróżnych zagranicą daje 
sumę globalną, stanowiącą podsta­
wę do regulowania ruchu tury­
stycznego wymiennego. W pew­
nych określonych odstępach czasu 
konta ulegać mogą wyrównywa­
niu, przez likwidację ewent. po­
wstałego salda, drogą dopuszcze­
nia wzmożonego napływu podróż- 

(dokończenie obok)

wych — gdyż będzie ona całkiem 
zbędna —  oraz stopniowo rozluź­
nione być winny utrudnienia obec­
ne przy wydawaniu paszportów 
zagranicznych.

Zasada która obowiązywać od­
tąd winna w kwestjach turystyki 
zagranicznej brzmi: „Każdemu o-

Szczawy słono-alkalicz- 
ne  jodo-bromowe z do­
da tk iem  potasu, litu, 
ba ru ,  stron»u i wapnia,  
szczawa żelaz is ta , ra- 
doczynny zdrój hipot., 
borowina, kąpie le  kwa 
so-węglowe.

LECZY chor. serca ,  n a ­
czyń, mózgu, rdzenia  
kręg.,  przewodu po­
karm.,  gościec, krzywi­
cę, chor, ta rczycy,  p rze ­
miany mate rji  (dna, cu­
krzyca) gruźlicę poza- 
płucną,  kiłę III i IV 
rzęd., chor. skóry,  za­
t ruc ie  ołowiem i rtęcią.

Sezon do 1U paździe rn

Istnieje od r. 1800

NAŁĘCZÓW Z a k ła d  le c z n ic z y  i zdrojow isko
Leczy choroby nerw ow e, przem iany  m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, k rw i, narządów  krążen ia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zakład  nie przyjmuje.

T>AI?LSEZ0N : op łaty  znacznie zniżone do 15 czerwca, w ynoszą od
zł. 1«() za 3-tygodniow y pobyt w  Zakładzie, obejm ujący : pokój z cało- 
dziennem  u trzym aniem , na  zlecenie lek a rza  — djetetycznem , porady 
lekarsk ie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie e lektryczne, cen tra lne  
ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c ja  ko le jo w a  N ałęczów  — 2 ‘/2 godz. od W a rs z a w y .
N a m iejscu ap tek a ,  poczta ,  te leg ra f ,  telefon m iędzym iastow y

INFnRMHRIF W a,r s z a w a :  Zarząd, ul. Koszykowa 39 -  te lef .  8-09-50 
1111 u li N a ł ę c z ó w :  Zakład, te lef .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.

S Z C Z A W N I C A
zdro je o szczaw ach  alkaliczno-słono-w apiennych.

bezkonkurencyjne w  leczeniu schorzeń DRÓG ODDECHOWYCH. Inhala- 
to rjum , jedynie  tego  typu  w  Polsce, n iek tórem i urządzeniam i PRZEW YŻ­
SZAJĄCE ZAGRANICZNE. K lim at idealny. D ojazd kolejowy: Nowy Targ 

lub  Nowy Sącz  skąd  na miejsce luksusow em i autobusam i P . K. P . 
I n f o r m a c j e :  Komisja Zdrojowa, i Zakład Zdrojowy.

Park Narodowy Tatrzański
Z arządzeniem  m in is tra  W. R. i Oś- ‘ rządkow ych n a  obszarze P a rk u  oraz 

w iecenia Publicznego z dn ia  23 m a ja  b. u s tro ju  i o rg an izac ji s tra ży  parkow ej, 
r. zosta ła  pow ołana do życia pod prze- N a  w niosek p ro f. W. S za fe ra  ustalo- 
w odnictw em  d e leg a ta  m in is tra  W. R. no następn ie , że p race  o rgan izacy jne

będą prow adzone w 8 podkom isjach, do 
k tó rych  poza członkam i K om isji powo­
łano w- ch arak te rze  rzeczoznaw ców  licz­
nych działaczy ze sfe r tu ry stycznych , 
naukow ych i gospodarczych, a  tak że  
przedstaw icieli m iejscow ej ludności gó ­
ra lsk iej.

Z ostały  w  szczególności u tw orzone 
jek tów  na jp iln ie jszych  rozporządzeń  ij podkom isje n as tęp u jące : 1) do sp raw
zarządzeń  w ykonaw czych, przew idzia- J tu ry s ty k i i kom unikacji, 2 ) ) do spraw  
nych  w  w yżej w ym ienionej ustaw ie . ; p a s te rs tw a , 3) do sp raw  leśn ictw a, 4) 

P ierw sze, o rgan izacy jne  posiedzenie | do sp raw  ochrony zw ierzą t, łow iectw a

i O. P . do spraw  ochrony) p rzy rody  prof. 
dr. Wł. S zafera . K om isja  o rgan izacy jna  
P a rk u  N arodow ego T atrzańsk iego . Ce­
lam i kom isji są : opracow anie p ro jek tu
rozporządzen ia  R ady  M inistrów  o P ark u  
N arodow ym  w  T a tra ch  (przew idzianego 
w  a rt. 9 u s taw y  o ochronie p rzyrody  z 
10. III. 1934 r .) ,  oraz opracow anie pro-j

Tylko 200 złotych wolno wywozić miesięcznie
Z dniem  1 s ie rpn ia  r . b. w chodzą w 

życie nowe p rzep isy  o ogran iczen iach  de-
^ zdatnie zahamować wyjazdów wjzowyCh, zam iast dotychczasowych,' z 
zagranicę, a dano powód do licz- dn 26 kwjetnia r. b. 
nych zalow i niezadowolenia. ;

Stań ten trwa właściwie dotyqh- w  nowych PrzePlsach na uwas? za" 
tzas, Z tą tylko r ó ż n ic ą ,  iż od 27-go i sługu je  a r t .  12, cz. IV, k tó ry  podajem y 
kwietnia" b. r. — t. j. od chwili w obszernem  streszczen iu : 
oprowadzenia Ograniczeń dewizo-' „W ywóz zag ran ice  kra jow ych  i zag ra-

zu bez specjalnego zezw olenia p rzy  w y- G dańska m iałyby p raw o  w ywieźć za każ- 
jeździe do określonych k rajów . Osoby, j dym  razem  bez zezw olenia sum ę stano- 
p rzek racza jące  g ran icę  n a  podstaw ie w >ącą w artość  100 zł., łącznie jednak  w 
p rzepustek , k a r t  cy rkulacy jnych  i t. p.,

wych —  do dawnych przeszkód .v 
Uzyskaniu paszportu zagraniczne-

nicznych środków  p łatn iczych  dozwolony 
je s t bez specjalnego  zezw olenia do w y­

go doszło O g ra n ic z e n ie  do 500 zł. i sokości i rów now artości 200 zł. (dotych- 
SUmy, którą wolno wywieźć po- i czas 500 zł.) na  każdą  osobę, leg itym u- 

lóżnemu zagranicę, bez specjał- ją Cą się osobnym  paszpo rtem  zagran icz- 
nego zezwolenia Komisji Dewizo- ', n y m> ]ub na jeden  p aszp o rt zag ran iczny .

nio^do ¿ tn iZ m T y d lw a n ie  p a s i  , 0soba’ uprawniona. do wielokrot"es° 
portów, utrudniając w ten sposób PrzeJŚcia g ran icy , m e może w ywieźć w 
wycieczki, udające się zagranicę. ciągu iednes° m iesiąca w ięcej, n iż rów - 

Sytuacja dzisiejsza nie może «°w art°.ść 200 zł. (dotychczas 500 zł.) 
t̂ WaĆ długo. Potrzeba zabezpieeze- Zasady te  n ie  m a ją  zastosow ania w w y- 
n*a szczupłych zapasów dewiz, ja- padkach, k iedy K om isja  D ewizowa u sta - 
kie posiadamy, zmusi w najbiiż- i now iła norm y inne, ok reśla jące  zarów - 
SZym czasie do znacznego obniżę-■, no rodzaje  ja k  i w ysokość kw oty  środ- 
nia kwot, dozwolonych do wywozu, ków p ła tn iczych , dozwolonych do wywo-

m ają  p raw o przenieść za każdym  razem  
sum ę odpow iadającą w artości 50 zł., 
łącznie jednak  w  c iągu  m iesiąca ka len ­
darzow ego nie w ięcej ja k  100 zł. Do w y­
wozu środków  p łatn iczych  n a  kw oty 
w yższe, niż w yżej w ym ienione, ja k  rów ­
nież do wywozu papierów  procentow ych 
i książeczek oszczędnościowych w y m ag a­
ne je s t zezwolenie K om isji D ewizowej. 
Osoby p rzek racza jące  g ran icę  obow iąza­
ne są  zgłosić o rganom  celnym  p rzy  wy- 
jeździe  z k ra ju , całkow itą  kw otę w yw o­
żonych środków  p łatn iczych  i papierów  
w artościow ych, a  p rzy  w jeździe do k ra ­
ju  —  złota, pap ierów  procentow ych i d y ­
w idendow ych, przyw ożonych do Polsk i“ .

R ozporządzenie to  w  now em  b rzm ie­
n iu  n ie zaw iera  p rzep isu , n a  k tó rego  
podstaw ie osoby w yjeżdżające n a  obszar

ciągu  m iesiąca nie w ięcej ja k  500 zł.

K om isji odbyło się dn ia  8 czerwca b 
r. w  K rakow ie p rzy  udziale 17 człon­
ków K om isji, pow ołanych przez p. m in i­
s tra  W. R’. i Oświecenia Publicznego. 
N a  posiedzeniu tem  zostało  ustalone, że 
p race  K om isji w inny zostać ukończone 
w  c iąg u  bieżącego roku.

N astępnie  uchw alono regu lam in  K o­
m isji O rganizacy jnej P a rk u  N arodow e­
go T a trzańsk iego  i przeprow adzono 
szczegółową dyskusję n ad  podstaw am i 
organ izacji P ark u . P rzedm io t ochrony 
(fau n a , flo ra , k ra jo b raz , i t. d.) —  bę­
dzie usta lony  dokładnie p rzez  pow ołane 
do tego  ciała  fachow e. Również m a być 
przeprow adzony podział p a rk u  n a  s tre fy  
ochronne: p ro jek tow ane  je s t m ianow icie 
u tw orzen ie  s t r e f  ochrony na jśc iś le jsze j, 
czyli zu pe łne j, s t r e f  ochrony ścisłej i 
w reszcie te renów  ochrony częściowej. W 
zw iązku z tem  zo stan ą  uzgodnione kwe- 
s tje  uży tkow an ia  gospodarczego pew ­
nych okolic T a tr  i rodzajów  te j gospo­
dark i, a  to  w  uw zględnieniu  przede-

i rybac tw a , 5) do sp raw  ochrony roślin , 
6) d la ochrony k ra jo b razu  i p rzy rody  
nieożyw ionej, 7) d la  zachow ania cech 
sw ojszczyzny i 8 ) p raw nicza . N a  zastęp  
cę przew odniczącego K om isji O rg an iza ­
cy jne j P a rk u  w ybrano  prof. dr. W. Go­
e tla ; n a  se k re ta rz a  K om isji —  inż J a ­
n a  K. S tachow icza.

U sta lono  w końcu te rm in y  p rac  K om i­
s j i  w raz  z podkom isjam i. W ynika, z n ich , 
że  w  ciągu  la ta  b. r. zo staną  p rzep ro w a­
dzone p race  podkom isyj zarów no te re - 
re fe ra tow e. W  ciągu  jesien i podkom isja 
p raw nicza  w espół z innem i podkom isja­
m i w ykończy w szelkie p race  szczegółowe 
nad  przedstaw ien iem  osta tecznego  te k ­
s tu  p ro jek tu  rozporządzen ia R ady  M i­
n is tró w  o u tw orzen ie  P a rk u  N arodow ego 
T atrzańsk iego , p an u  M inistrow i W. R. 
i O. P ., poczem  w  c iągu  zim y dalszą  aft- 
cję K om isji p rze jm ie  M in isterstw o  W. 
R. i O św iecenia Publicznego.

Z pow yższego w idać, że p race  o rg an i­
zacyjne nad  tw orzen iem  P a rk u  N arodo-

w szystk iem  p a s te rs tw a  halnego ; tu ta j  j w ego w  T a tra c h  Polskich  w kroczyły  n a  
także  poruszono sp raw y  przepisów  po- 1 drogę, ro k u jącą  n iezad ługą  rea lizac ję

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  I N Z Y N I E R J  7\
po d łu ż s z y c h  stud jach  i b a d a n ia c h  n a j le p s z y c h  m a re k  
św ia to w y c h ,  po k ilku le tn ich  p ró b a ch  i d o ś w ia d c z e n ia c h  
na d ro g a ch  i w sze lk ic h  te re n a c h  p o lsk ich  zb u d o w a ło

m o t o c y k l  „ S O K Ó Ł  6 0 0 "
sp o rto w o -tu ry s ty c zn y  do ja z d y  so lo  i z w ó zk ie m , je d n o c y l in d ro w y  
(575  c m .3) na b a lo n ach , św ietn ie  r e s o r o w a n y ,  p o s ia d a ją c y  w s z y s tk ie  
u d o sk o n a le n ia  ostatn ie j doby. W y k o n a n y  z  n a j le p s z y c h  m a te r ja łó w  
i sta li,  p r z e w y ż s z a  ja k o śc iq  i k la s ą  w ie le  m a szy n  z a g ra n ic z n y c h .

C E N A  K O I M K U R E I M C Y - I N  A!
J U Ż  Z D O B Y Ł O  N A G R O D Y  N A  R A I  D A C H !
Ż Ą D A J C I E  k a t a l o g ó w  i O P I S Ó W !  
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Rezerwat fauny nad Czeremoszem Surowe piękno Karpat Wschodnich! Jary rzek i zamki Podola
W Nr. 28/29 „Ech Leśnych“ za­

mieszcza p. M. Mniszek-Tchórznic- 
ki, delegat Państw. Rady Ochr. 
Przyr. ciekawe uwagi, rzucające 
jaskrawe światło na b. ważni], 
sprawę ochrony fauny nad Czere­
moszem. Czytamy tam m. in .:

„Od kilku lat istnieje projekt 
stworzenia rezerwatu fauny nad 
Czeremoszom, niestety projekt jest- 
tylko projektem, podczas gdy fau­
na miejscowa ginie w zastrasza­
jący sposób i nic się nie robi, by 
temu zapobiec.

Na wstępie zaznaczyć muszę, 
że sprawa ta o tyle jest trudną, 
że wymaga zgody Rumunji i Cze­
chosłowacji. Sądzę jednak, że ist­
niejąca komisja dla Parków Po­
granicznych pokona te trudności i, 
uzyskując zgodę państw graniczą­
cych, stworzy nowy wspaniały po­
mnik przyrody polskiej.

Projekt stworzenia rezerwatu 
fauny nad Czeremoszem obejmuje 
zasadniczo niewielki tersn, stano­
wiący po większej części własność 
państwową. Stanowiłyby go lasy 
nadleśnictw w powiecie Kosow­
skim, t. zn. Hryniawa i Jawornik 
wraz ze źródłami Białego i Czar­
nego Czeremoszu. Rezerwat ten 
musiałby objąć również i pas gra­
niczący z Czechosłowacją i Rumun- 
ją. Pasy te to własność prywat­
na, bądź włościańska, bądź jako 
dobra większej własności, a więc 
Fundacji hr. Skarbka, hr. Bawo- 
rowskiego i sukcesorów ks. Kazi­
mierza Lubomirskiego. Zgodę pry­
watnych właścicieli możnaby sto­
sunkowo łatwo uzyskać przy za­
stosowaniu nowej Ustawy o 0 -  
chronie Przyrody z dnia 10 mar­
ca 1934 r. W ten sposób rezerwat 
nad Czeremoszem graniczyłby na 
północy z lasami państwowemi 
Worochty, Tatarowa i Kut, oraz 
z jednej strony z Rumun ją a z dru­
giej z Czechosłowacją.

Rozerwat ten miałby ogromne 
znaczenie, jeżeli chodzi o ochronę 
fauny karpackie, zwłaszcza jele­
nia. Zachowanie również w pier­
wotnej formie cudownego kraj­
obrazu dzikieij przyrody przema­
wia również za realizacją tego pro­
jektu. Przepiękne zlewisko poto­
ku Harmity do potoku Probmy, 
wodozbiorniki w Perkałabie sta­
nowią bajeczne ostoje najgrubszej 
zwierzyny.

Rezerwat nad Czeremoszem 
mógłby też powstać jako rezer­
wat li tylko faunistyczny, gdyż 
chodzi tu przedewszystkiem o cał­
kowitą ochrono zwierzyny przed 
kłusownictwem.

Chodzi bowiem o kwestję waż­
ną nietylko dla Polski, lecz dla 
całego świata. Liczne wykopalis­
ka dobitnie świadczą o różnicach 
pomiędzy dawną a obecną fauną, 
wykazują one wyraźnie jak bar­
dzo ta ostatnia jest zdegeneirowa- 
na. Degeneracja ta postępuje z za­
chodu na wschód. Jeżeli np. weź­
miemy pod uwagę jelenia Karpat 
Wschodnich czy Zachodnich, to 
spotykamy się z olbrzymią różnicą, j 

wyraźnie świadczącą o degene­
racji przedstawicieli fauny Beski­
du Zachodniego. Jest i druga 
przyczyna, która przemawia za 
stworzeniem rezerwatu fauny w 
Beskidzie Wschodnim. Karpaty 
Wschodnie są znacznie mniej za­
ludnione, trudny dojazd do nie­
których miejscowości w projekto­
wanym rezerwacie gwarantuje 
spokój potrzebny zwierzynie.

Przed wojną teren ten, dzierżą 
wiony przez członków domu 
Habsburgów, był należycie chro­
niony. Podczas wojny zwierzy­
na wiele cierpiała, lecz nie gro­
ziła jej jeszcze zagadka. Rok 
1928 i straszna wtedy zima przy­
czyniły się wybitnie do zagłady 
jelenia. Coraz bardziej szerzące | 
się kłusownictwo na pograniczu I 
nasuwa poważne obawy o przysz­
łość i egzystencję jelenia Karpat 
Wschodnich.

Utworzenie rezerwatu nad Cze­
remoszem stworzy warunki, któ­
re umożliwią również poprawę 
nietylko ilości jelenia, lecz też 
i powstrzyma jego degenerację. 
Dziś myśliwi chełpią się wieńca- j 
mi o wadze 8 kg., podczas, gdy 
przed wojną waga 9 i 91/2kg. nie 
była rzadkością dla przeciętnie 
dobrego byka.

Cały nacisk musimy w tym pro­
jekcie położyć na uzyskanie zgo- ' 
dy Rumunji i Czechosłowacji, to 
znaczy, by pasy pograniczne o 
większej przestrzeni, a stanowiące 
również i w tych państwach włas­
ność państwową, uznane zostały 
za rezerwaty. W przeciwnym ra­
zie cała nasza praca poszłaby na 
nic. Wiadomą bowiem jest rzeczą, 
że zwierzyna tak jak ryś, niedź­
wiedź i jeleń nie jest zwierzyną 
miejscową, lecz właśnie włóczy się 
ciągle. Odległości kilkudziesięcio- 
kilometrowe nie są zbyt wielkie dla 
tych gatunków. W wypadku utwo­
rzenia takiego rezerwatu w Polsce,

przy niestosowaniu tych samych 
zasad w państwach graniczących, 
zwierzyna przez nas chroniona, po 
przejściu granicy nie wracałaby 
do nas, gdyż napewno liczni ama­
torzy mięsa i skór czyhaliby tylko 
na przejście granicy.

Powstanie rezerwatu nad Cze­
remoszem ma i drugą złą stronę, 
mianowicie pociągnie za sobą 
zmniejszenie eksploatacji drzewa 
z lasów objętych rezerwatem. 
Zmniejszenie to mogłoby być tyl­
ko częściowe, chodzi bowiem o re­
zerwat fauny, a nie rezerwat cał­
kowity. Zresztą trudny wywóz 
drzewa, odległości od stacji kole­
jowych i tak przedstawiają po­
ważne trudności. Jeżeli jednak 
chodzi o lasy państwowe, to spra­
wa ta, mam wrażenie, nie natrafi­
łaby na specjalne; trudności, gorzej 
natomiast przedstawia się sprawa 
z własnością prywatną. Jednak 
jak już wyżej powiedziałem, przy 
zastosowaniu pewnych paragra­
fów nowej ustawy o ochronie 
przyrody możnaby i to uzyskać, 
tem bardziej, że gospodarka ło­
wiecka na tych terenach jest 
i tak bardzo oględna.

Wogóle łowiectwo prawidłowe 
nie przyczynia się do zmniejszenia 

I się ilości zwierzyny w terenach 
j nad Czeremoszem. Myśliwi, któ- 
I rzy tereny te dzierżawią, są my­
śliwymi —  hodowcami, tępicielem 
zwierzyny jest tam jedynie kłusow­
nik, bądź miejscowy, bądź zagra­
niczny. Ci ostatni są najgorsi, gdyż 
niezłapani na naszym terenie, są 
zupełnie niekarani u siebie, to też 
bezkarnie niszczą nasz zwierzo- 
stan.

Sprawa jest pilna. Degeneracja, 
której wyniki już spostrzegamy, 
postępuje szybko. Stworzenie wa­
runków odpowiadających normal­
nemu rozwojowi życia zwierzyny 
może tę degenerację powstrzy­
mać. Musimy jednak śpieszyć się 
z tem, byśmy nie przyszli z po­
mocą zapóźno, by stworzenie re­
zerwatu nad Czeremoszem nie 
było „musztardą po obiedzie“.

Utworzenie rezerwatu nad Cze­
remoszem będzie jednem z ogniw 
w łańcuchu wspaniałych naszych 
parków natury, będzie ono dopeł­
nieniem ochrony przyrody w Ta­
trach, Pieninach i Białowieży. Do 
pewnego stopnia rezerwat ten 
mniej więcej zakończyłby serję 
ochrony wielkich i pięknych za­
bytków pfzyrody ojczystej.

Projekt ten, rzucony przez dr. 
Burzyńskiego, powinien spotkać 
się z przychylneim ustosunkowa­
niem się całego społeczeństwa, 
przybędzie mu bowiem nowa per­
ła, nowe zupełnie miejsce godne 
zobaczenia. Kto raz posłucha, bez 
strzelby nawet, ryku jelenia nad 
Czeremoszem, odbitego tysiąez- 
nem echem o wierchy, ten zapra­
gnie posłuchać go co roku. Kto 
raz w życiu ujrzy żerującego w 
malinach na płaju niedźwiedzia, 
ten nie zapomni tego widoku ni­
gdy. Są zjawiska w przyrodzie, 
które można zaobserwować tylko 
raz, dwa razy w życiu, a których 
wspomnienie tkwi w nas na zaw­
sze. Obserwować je możemy w te­
renie, gdzie zwierzyna wie, że z 
rąk człowieka nie grozi jej żadne 
niebezpieczeństwo. Terenami ta- 
kiemi są rezerwaty. Dziś, zdaje się 
najpilniejszą sprawą dla wszyst­
kich miłośników przyrody dzikiej, 
bujnej i wspaniałej jest stworze­
nie rezerwatu1 nad Czeremoszem.

Państwowa Rada Ochrony Przy­
rody, Polski Związek Stowarzy­
szeń Łowieckich —  to dwie orga­
nizacje najbardziej zainteresowa­
ne tą sprawą, dążą one wytrwale 
do wykonania tych zamierzeń i do 
urzeczywistnienia tego pięknego 
projektu.

W końcu muszę wspomnieć 
jednej rzeczy jeszcze. Zwykle, 
gdy dokona się rzeczy wielkiej, 
która trwać będzie lata całe, któ­
ra świadczyć będzie o kulturze da­
nego kraju, zapomina się często 
o projektodawcy. Pamięta się 
o wykonawcach tego projektu, 
lecz o jego inicjatorze zapomina 
się.

Zwracam się przeto do łaska­
wych mych Czytelników z gorącą 
prośbą, by nazwisko projektodaw­
cy stworzenia Rezerwatu Fauny 
nad Czeremoszem nie przeszło bez 
echa. Niech nazwisko tego wielkie­
go miłośnika Karpat Wschodnich, 
ich wielkiego znawcy i obrońcy, 
dr. Władysława Burzyńskiego bę­
dzie na zawsze złączone z rezer­
watem nad Czeremoszem.

Szpyci w paśm ie Czarnohory.

Feralne Zebrzydowice!
Lw ow ska „C hw ila“ no tu je  następu jące  

fa k ty , k tó re  podajem y bez kom en tarzy : 
„S tac ja  g ran iczna  Zebrzydowice. K on­

tro la  paszportów , kon tro la  celna, kon­
tro la . dewizowa. W  pociągu natłok . W 
jednym  z w agonów  znajdu je  się wy 
cieczka studen tów  zagran icznych , jadą 
ca do Gdyni. K ierow nik wycieczki uda­
je  się na  s tac ję  kolejow ą celem  zaku­
p ienia biletów. Ma p rzy  sobie tylko 
■franki francusk ie . K asa  b iletow a n ie  chce 
p rzy jąć  obcej w alu ty . P ad a  k ró tk ie  w y­
jaśn ien ie : „k an to r w ym iany je s t tu  n a ­
przeciw  w  ty m  k io sku“ . A le k iosk  je s t 
zam knięty! Czas ucieka, pociąg  lada 
chw ila odjedzie ze stac ji, a  kierow nik  
wycieczki, jad ąc e j do P olski, już na  g ra ­
n d y  doznaje  pow ażnego rozczarow ania. 
N iety lko, że n ie p rzy jm u ją  go gościn­
nie, a le  odpowiedzi, jak ich  m u udziela­
ją , n ie są n aw et w ypow iedziane w tonie 
obojętnym . K iosk je s t zam knięty , kan­
to r  w ym iany, m ający  pom ieszczenie %v 
tym  kiosku, czasowo je s t wogóle nie­
czynny, a k asa  biletow a od wycieczko­
wiczów nie chce przyjm ow ać obcych pie­
niędzy. Cóż więc pozostaje  do zrobie­
n ia  ? W  o sta tn ie j chwili pada  pom ysł 
w ym iany w alu ty  fran cu sk ie j u p ła tn i­
czego w agonu res tau racy jn eg o . W ym ia­
ną  dokonana, n a tu ra ln ie  po w ygórow a­
nych cenach! W  o sta tn ie j chw ili w y­
kupiono bilety.

D rug i w ypadek: W ycieczka studen­
tów  z Czechosłow acji p rzybyw a n a  s ta ­
cję Zebrzydow ice. Pow iadom iono w y­
cieczkę o tem , że u  k ierow nika stac ji 
g ran icznej znajdow ać się będzie zbioro­
w y b ile t kolejow y d la  uczestn ików  w y­
cieczki w g łąb  k ra ju . W ycieczka p rzy ­
byw a na  m iejsce, rozpoczyna się an ty - 
szam brow anie po pokojach naczelnika 
s tac ji i jego  zastępców . N ik t o niczem 
nie wie. N ik t nie w ydal żadnego zlece­
n ia  odnośnie zbiorow ego b ile tu  d la  w y­

cieczki, nic pomóc te j w ycieczce zaw ia­
dowcy s tac ji ni& njogą. ‘a  jednak  w y­
cieczka zosta ła  przez kogoś zaproszona, 
jednak  te j wycieczce studen tów  czecho­
słow ackich p rzy rzek ł k toś —  ja k  się oka­
zało podobno w ładze L igi P op ieran ia  
T u ry sty k i w W arszaw ie —  zała tw ien ie  
b iletów  prze jazdu  n a  kolejach polskich. 
Cóż byio rob ić?  W ycieczkowicze 
w łasnym  sum ptem  pokryli należności 

I trzec i w ypadek: W  dobie pełnego
sezonu uzdrow iskow ego i wzm ożonych 
przejazdów  kolejow ych zdaw ałoby się, 
że( w ładze uczynią w szystko , by te  p rze ­
jazd y  jak n a jb a rd z ie j u łatw ić i p ropago ­
w ać jeszcze bardziej wzm ożoną f re k ­
w encją na  kolejach. W szędzie Indziej 
w m iesiącach letn ich  zw iększona je s t 
jlość pociągów  i obsada w agonow a. U 
nas, ja k  to  już donosiliśm y w depeszy 
z W arszaw y, w ładze kolejow e u ła tw iły  
sobic| zadanie \v ten  sp'osób,, że w  w ago­
nach  d rug ie j k lasy  należy  um ieszczać 
poi 8 osób, a  do przedziałów  trzec ie j k la ­
sy . gdzie zw ykle _ znajdu je  się m ie jsca ' 
zaledw ie d la  8 osób (zw łaszcza w  w ago­
nach niepu lm anow skich), należy wpa- 
kow yw ać n aw et i 10 osób. I rzecz ch a ­
rak te ry s ty czn a  : w pociągach 90 p ro ­
cen t pasażerów  w ykazuje  się wobec1 kon­
duktorów  bezp ła tnym i b ile tam i jazdy, 
a zaledw ie 10 okazuje zakupione bilety. 
T ak  je s t w  przew ażnej ilości pociągom 
dalekobieżnych. I znów rzecz cha­
rak te ry s ty czn a : bezp ła tn i pasażerow ie
rozs iądu ją  się w ygodnie w  zarezerw o­
w anych pro tekcy jn ie  p rzedziałach, a p ła ­
cący pasażerow ie cisną się w śród sto ­
sów w alizek w  k u ry ta rzach  w agonu. W 
jak im  n a s tro ju  ci pasażerow ie jad ą  i j a ­
k ie  w y rab ia ją  sobie w rażen ia  o stosum  
kach  w kolejn ictw ie polskiem  —  pozo­
staw iam y do oceny czynnikom , g łoszą­
cym  pow szechne p o p i e r a n i e  tu ry ­
sty k i w  .Polsce.

Z iem ia Podolska należy  do t. zw. p ły ­
ty  czarnom orsk iej t. j. w yżyny, p rzecię­
te j licznem i głębokiem i w ąw ozam i rzek , 
zw anem i ja ram i. Jedyn ie  we w schod­
n iej sw ej części posiada Podole w zgórza 
w apienne, jako  pozostałość r a f  ko ra lo ­
wych, rozlew ającego  się tu  w  daw nej 
przeszłości m orza sarm ackiego .

N a jbardz ie j p oc iąga ją  oko k ra jo b ra ­
zy ja ró w  rzek  o b rzegach  strom ych  i n ie­
zw ykle m alow nicze n a  tle  u rodzajnych  
pól, ciągnących się w  dal płaskow zgó- 
rzam i. P e rłą  Podola je s t D niestr, k tó ry  
w ijąc się szereg iem  fan tasty czn y ch  za ­
k rętów  .dostarcza „turyście n iezapom nia­
nych w rażeń , zw łaszcza p rzy  podróży 
łodzią. N ad  D niestrem  leży szereg  m ie j­
scowości, zw łaszcza niezw ykle pięknie 
położone Zaleszczyki, oblane rzeką  z 
trzech  stron . W  okolicy zn a jd u ją  się 
rów nież ciekaw e zaby tk i p rzyrody , ja k  
doliny, pok ry te  fan tastycznem i g ru p a ­
m i' skał, sp raw iającem i w rażen ie  domów, 
liczne jask in ie , oraz ru iny  zam ków , zam ­
ki i pałace, położone w dolinach, ja k  np. 
pałac w Czerw onogrodzie.

N aprzeciw  Zaleszczyk, n a  drugim  
brzegu  D niestru , w znoszącym  się o , 300 
m etrów  w yżej w form ie w ału skalnego, 
zn a jd u ją  się g ran ice  R um unji.

W ycieczki z Zaleszczyk odbywać m o­
żna albo d rogą  w odną, albo też  dobrze 
u trzym anem i gościńcam i, autobusem , 
w zdłuż brzegów  rzeki, d o starczającej 
niezw ykle p ięknych k ra job razów  z w ido­
kam i n a  ru in y  zam ków  i liczne wioski.

Końcowym punk tem  w ycieczek są 
Okopy św. T rójcy , daw ny obóz w arow ­
ny  z czasów  k ró la  Ja n a  Sobieskiego, 
zbudow any przeciw  Turkom . M iejsco­
wość ta  leży u spływ u Z brucza i D nie­
s tru  i s tanow i punk t, w  k tó ry m  zb iega­
ją  się g ran ice  trzech  państw , t . j. P o l­
ski, R um unji i Rosji.

Południowo - w schodnia część w oje­
w ództw a T arnopolsk iego  znaną je s t z 
o ryg inalnych  i barw nych stro jów  ludo­
w ych oraz w yrobów  przem ysłu  ludowego, 
zw łaszcza kilim ów  i m a k a t buczackich.

J a r y  innych rzek , p łynących w  w oje­
w ództw ie, ja k  S ere tu , Zbrucza, D żurynu 
i N iesław y, d o s ta rcza ją  rów nież p ięk ­
nych widoków', o k ra jo b raz ie  typow o po­
dolskim .

T eren  w ojew ództw a posiada liczne 
m iejsca w ykopalisk  z daw nych epok ne­
o litu  i paleo litu , z czasów  rzym skich  i 
starosłow iańsk ich , k ry jące  w  sobie n ie ­
zm ierne skarby  d la  nauki. W  h isto rji 
Polski odegrało  Podole doniosłą rolę, 
bęiiąc p rzedm urzem  chrześc ijaństw a 
p rzed  napadam i T urków , T a ta ró w  i K o ­
zaków  i te renem

oraz m iejscem  najw ażn ie jszych  roz­
p raw  oręża polskiego.

Z tych  czasów  średniow iecznych za ­
chow ały się liczne zam ki obronne, g rody  
w arow ne i osiedla ow iane w spom nien ia­
m i h is to rycznem i św ietnej przeszłości 
dziejowej.

Zam ków  tych  posiada wojew ództw o 
około 60, z k tó rych  pew na część z b ie ­
giem  czasu  i w sku tek  zniszczeń dokona­
nych przez  w ojnę św iatow ą obróciła się 
w  ruinę.

N a jbardz ie j zasługu ją  n a  zw iedzenie 
zam ki: 1) w  Podhorcach, daw nej re z y ­
dencji k ró la  Ja n a  Sobieskiego, pogrom ­
cy T urków , o p ięknej a rch itek tu rze  r e ­
nesansow ej, z fosam i i m uram i obron- 
nem i, w raz  z nadzw yczaj p ięknym  ko­
ściołem zam kow ym . Podhorce położone 
są  27 kim . na północ od Złoczowa, 2) w 
Olesku (obok Podhorzec), k tó re  je s t 
m iejscem  urodzin k ró la  Ja n a  Sobieskie­
go, 3) w  B rzeżanach  (niedaleko L w ow a), 
n iegdyś tw ierdzy , siedzibie rodów  Sie- 
n iaw skich  i Potockich, gdzie znajdu je  się 
potężny zam ek, w czasie w ojny silnie 
uszkodzony, kościół zam kow y, w k tó rym  
zachow ane są  arcydzieła  sz tuk i zdobni­
czej, ponadto  zaś w m ieście szereg  za­
bytków , kościołów i budynków , 4) w 
Z barażu, (pó łto re j godziny jazdy  koleją 
z T a rnopo la ), m ieście w sław ionem  obro­
ną  przeciw  T urkom , opiew anem  przez 
Sienkiew icza w znanych jego  dziełach h i­
storycznych, 5) w Trem bow li, po siad a ją ­
cej piękne położenie, z ru inam i zam ku 
n a  m alow niczem  w zgórzu, znanej rów ­
nież z h is to rji, z b oha te rsk ie j obrony 
przeciw  T urkom . Ponadto  zasługu je  na  
specja lną  uw agę szereg  innych zam ków  
i pałaców , k tó rych  nie sposób wyliczyć 
w k ró tk im  a rtyku le .

N iezależnie od zam ków  i grodów  
obronnych zna jdu je  się n a  Podolu znacz­
n a  ilość sta roży tnych  kościołów, począw ­
szy od 14 w. o p ięknej a rch itek tu rze , 
następn ie  cerkw ie, obronne k lasz to ry , 
pochodzące n aw et z 12 w., rezydencje 
daw nych św ietnych rodów  rycersk ich , 
niezliczone s ta re  dw ory, budowle, pom ni­
ki i grobow ce, zarów no ze średnich  w ie­
ków, jako też  s tarosłow iańsk ie  św iątyn ie  
pogańsk ie , o łta rze  i ku rhany .

N a te ren ie  Podola dzia ła  Podolskie 
Tow arzystw o T urystyczno  - K ra joznaw ­
cze, posiadające we w szystk ich  m iastach  
pow iatow ych sw oje oddziały, k tó re  u- 
dz ie la ją  tu ry s to m  pomocy i szczegóło­
wych in fo rm acy j. P onadto  tow arzystw o  
posiada szereg  schronisk  tu ry stycznych , 
liczne w ydaw nictw a, w łasne m uzea i t. p.

Zwiedzenie Podola stanow i n a jp ięk ­
n ie jszą  część p ro g ram u  krajoznaw czego

n ieusta jnych  w ojen Polski.

Gospodarka turystyczna na Dniestrze
15 lipca b. r. odbyła

W

Światła w głębinach
w rażenie, że znajdu-
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K ąpiele siarczane, tlenow e i elek­
tryczne. — Oddział zanderow ski. — 
E m anato rjum  radow e. — E lek to  i 
te rm o te rap ja . D ja te rm ją . — W zie- 
w aln ia .—L am pa kw arcow a.— P o łą­
czenie kolejowe i autobusow e ze 
Lwow em .— Poczta, te le g ra f  i tele- 

ton na  m iejscu.

A lb ert I, zm arły  książę  M onaco, obra­
cał znaczną część olbrzym iego dochodu 
z dom u g ry  w  M onte C arło n a  bada­
n ia  głębin m orskich. W iedza zawdzię­
cza m u poznanie g łębin  wschodniej 
części A tlan ty k u  i zachodniej połaci 
m orza  Śródziem nego. K siążę dążył do 
zbadan ia  całego obszaru  wodnego po­
m iędzy E uropą, A zją  i A fry k ą  i skło­
nił W łochy i A u str ję  do w zięcia udzia­
łu  w stud jach  A drja tyku . P race  rozpo­
częto w r. 1912.

G łę b o k o ś ć  Adrjatyku
Z badano n a  początku  północną część, 
następ n ie  p rzystąp iono  do. spraw dze­

n ia  podaw anej przez s ta re  m apy  głębo­
kości południow ej części. N ajw yższy je j 
w y m iar m iał w ynosić 1600 m etrów . D a­
ne te  okazały  się nieścisłe. N ajw iększa 
głębokość A d rja ty k u  dochodzi do 1130 
m etrów .

O c z y  - te leskopy
Zarzucono w na jg łębszych  m iejscach 

sieci w ydobyły n a  św iatło  dzienne cie­
kaw e okazy stw orzeń  głębinowych. 
Szczególną uw agę zw racały  ry b y  o s re ­
b rzy sty m  * połysku, przypom inające 
k sz ta łtem  topór. W ydaw ały  biaław e 
św iatło , w ydobyw ające się z licznych 
narządów  um ieszczonych po obu s tro ­
nach  cia ła , n a  głow ie i brzuchu. Ryby 
te  rob iły  w rażen ie  p ływ ających  la ta rń .

D rugą ich osobliwością były  oczy, 
zbudow ane ja k  teleskop, o dużych prze­
zroczystych soczew kach i czułej n a  świa- 
[tło siatków ce, um ieszczonej n a  znacznej 
głębokości. T ak a  budow a oczu umożli- 
jwia rybom  w idzenia n a  odległość w 
głębinach, k tó re  ich n a rząd y  św ietlne 
n iedosta teczn ie  ro z jaśn ia ją .

W iele ry b  głębinow ych posiada  oprócz 
oczu, w idzących na  odległość, jeszcze 
jedno oko o zw ykłej budow ie, zaopa­
trzone  w  n a rząd  św ietlny. Oko to  p rze­
znaczone je s t  do spo strzeg an ia  b lis­
k ich przedm iotów . I

O p ty k a  natury
Z nakom item u am erykańsk iem u zoolo­

gow i Bubem u zaw dzięczam y bliższe zba­
danie is to ty  św ia tła , sam orzu tn ie  w y­
tw arzanego  przez is to ty , zam ieszkujące 
g łębiny m órz. W iadom o, że źródła 
ztucznego św iatła , w ynalezione przez 

człow ieka, przechodziły  ko lejne fązy  
udoskonalenia od św iecy do re flek to ra
0 skom plikow anej budow ie, zbierającego 

rzucającego  św iatło  za pom ocą lu s te r
1 soczewek.

Przeszło  bardzo w iele la t. zanim  czło­
wiek stw orzy ł dostateczn ie  mocne źró­
d ła  św ia tła , ro z jaśn ia jące  o taczającą  go 
noc. P rzy ro d a  w yprzedziła  go n a  długo 
n a  tem  polu, zao p a tru jąc  tw o ry  swo­
je , żyjące w głęb inach  m orskich , w 
p rzy rządy  św ietlne o ta k  doskonałej 
konstrukcji, do jak ie j ludzie doszli po 
dług iej m ozolnej p racy.

R e k la m a  św iet ln a  na dnie o ceanu
L udzie zna ją  rek lam ę św ietlną  za­

ledwie od dw uch dziesiątków  lat. P ierw ­
szeństw o n a  tem  polu nie należy jed ­
nak  do człow ieka, lecz do przyrody, 
k tó ra  n a  długo p rzed  ludźm i zaprow a­
dziła efektow ne ośw ietlenie głębin m or­
skich za pom ocą zim nego św ia tła , k tó ­
rego pow stan ie  pozostaje  do tąd  ta jem ­
nicą dla ludzkiego um ysłu . A m erykań ­
ski badacz W illiam  Bee.be, badający  
głębiny m orsk ie  przez okienko sw o jeg o !

p rzy rządu  odniósł 
je  się na  ulicy z m nóstw em  rek lam  
św ietlnych, k tó rych  e fek t podnosiła g ra  
św iateł z reflek to rów  pędzących a u t

N arządy  św ietlne is to t głębinowych 
rzadko byw ają  rozrzucone n ierów no­
m ie rn i .  Rozm ieszczone są  przew ażnie  
sym etrycznie  bądź n a  głow ie, bądź na 
bokach lub grzbiecie, albo n a  specja l­
nych w yrostkach , w ysta jących  ź głowy 
lub brzucha. C zasam i są bardzo słabe 
przew ażnie jednak  rzu ca ją  m ocne św ia­
tło  n a  podobieństw o reflektorów .

Podobieństw o św ia tła  głębinow ego do 
reklam ow ego polega rów nież n a  barw ­
ności. T w ory głębinowe św iecą barwnie, 
nie u s tępu jąc  pod ty m  w zględem  lam ­
pom  elektrycznym . N iek tó re  w ydają 
św iatło  jednego ty lko  koloru zielonego 
czerw onego lub niebieskiego, inne kom ­
binu ją  te  barw y.

Trzydzieści la t  tem u ekspedycja  g łę ­
binow a w ykry ła  m ątw ę, posiadającą  24 
o rgany  św ietlne rozm ieszczone na  m ac­
kach, koło oczu i n a  brzuchu. Z pięciu 
narządów , okalających  oczy, środkow y 
w ydaw ał św iatło  koloru  u ltram ary n y  
a boczne po łyskiw ały  ja k  perłow a m a­
cica. Z organów , rozm ieszczonych na 
brzuchu przednie  św ieciły czerw onem  
św iatłem , środkowe niebieskiem , a  ty l­
ne białem . Ciało ryby , u siane n arząda  
m i św ietlnem i; przypom inało  kosztow ny 
k le jno t, w ysadzany  drogiem i kam ien ia­
mi. U  w ielu ryb  głębinow ych narządy  
św ietlne  m ieszczą się w  pyszczku

B a k te r je  św iecq
Do niedaw na przypuszczano, że w y­

daw ane przez ryby  m orskie św iatło  je s t 
procesem  chem icznym , podobnym  do 

1 św ia tła  fo sfo ru  i nazyw ano zjaw isko to 
fosforyscencją . Obecnie przekonano się. 
że źródłem  teg o  św ia tła  są bak terje , 
k tó ry ch  liczba w  jednym  m etrze  sześ­
ciennym  w ody m orsk iej w ynosi m iljony.

Gdy podczas ciem nej le tn ie j nocy po1 
ruszym y wodę m orską, lub będziem y 
obserwow ać je j ruch, pow sta jący  przy  
obro tach  śruby  parow ca, zauw ażym y 
św iecące się punk ty , pochodzące od m i­
k roskop ijnych  ży ją tek  i roślin , oraz 
m leczno lub b łękitno  - b iały  blask , po­
w odow any św iatłem  b ak te ry j. Zw ierzę­
ta  głębinow e łow ią, że ta k  pow iem y, te  
b a k te r je  św ietlne i hodują  je  w  swoich 
narządach , dosta rcza jąc  im  za pomocą 
narządów  krw ionośnych pożyw ienia i 
tlenu , bez k tó rego , jak  dowiódł wie 
deński psycholog p ro feso r Molisch, nie 
m ogłyby w ytw arzać  św iatła .

Obfitość  św ia tła
P ra c a  bakteryj; św ietlnych  w  cieie 

zw ierzą t m orskich je s t  bez porów nania 
in tensyw niejszą, niż siostrzyc ich, pozo­
sta jących  w wodzie. R óżnica ta  p rz y ­
pom ina zm iany, jak ie  zachodzą w szę­
dzie pod w pływ em  ku ltu ry . B ak te rje  w 
narządach  św ietlnych dochodzą do tak  
znacznych rozm iarów , że przez długi 
czas nie rozpoznaw ano ich gatunku.

Z jaw iska  św ietlne w głębinach nie 
zosta ły  jeszcze zupełnie dokładnie zba 
dane. Poznano już budowę organów  
św ietlnych oraz is to tę  b ak te ry j, pozo­
s ta je  jednak  nad a l ta jem n icą  cel o lbrzy­
m iej produkcji św ia tła  przez n iektóre 
g a tunk i, ja k  rów nież różnobarw ność 
efek tów  św ietlnych, k tó re  zdają  się ry ­
w alizow ać z m etodam i now oczesnej re­
klam y.

W  dniu
T arnopolu, zw ołana przez U rząd  Wo­
jew ódzki, k on ferencja  p rzedstaw icieli 
o rgah izacy j, za in teresow anych  w  w od­
n e j gospodarce tu ry s ty czn e j n a  D nie­
s trz e  i jego dopływ ach. U dział wzięli 
p rzedstaw iciele: O kręg. U rzędu  W. F. 
i P. W., O kręg. L igi M orskiej i Kolonj., 
oraz je j obwodu czortkow skiego, p rzed ­
staw iciel K lubu K ajakow ców  ZS. i re ­
p rezen tan c i W ydziału  C entralnego  Pod. 
Tow. T ur. K ra j. i oddziałów czortkow ­
skiego i zaleszczyckiego Twa.

N a  konferencji jednogłośnie uchw alo­
no p rzekazać kierow nictw o w gospo­
darce tu ry sty czn e j wodnej i n a  teren ie

się w w ojew ództw a tarnopolsikego , W ydziało­
w i C entralnem u Pod. Twa. T ur. K raj., 
k tó re  w ty m  celu pow oła osobną sekcję 
tu ry s ty k i w odnej, złożoną z p rzed s ta ­
wicieli zain teresow anych  o rganizacy j. 
Zadanieim pow yższej sekcji będzie ko­
o rdynacja  p rac  nad  rozw ojen tu ry s ty k i 
w odnej i punktów  oparc ia  d la  k a jak o w ­
ców.

N a podstaw ie ew idencji ruchu  tu ry ­
stycznego, zwiedziło w ojew ództw o T a r ­
nopolskie w roku 1935 tu ry s tó w  i w ycie­
czek łącznej ilości osób 12.230, z cze­
go 417 osób z z rag ran icy . Pozatem  
p rzebyw ało  na tym  te rc n ;c w roku 1935 
4.680 kuracjuszów  i letników .

Bogactwa geologiczne Wołynia
R egjon w ołyński nie je s t  jeszcze, n ie­

s te ty , dosta teczn ie  znany w całej Pol­
sce, jako  k ra in a  bardzo bo g a ta  w zło­
ża  m ineralne, odznaczające się w ybit- 
nem i w aloram i geologicznem i.

N a W ołyniu już obecnie eksp loatow a­
ne są złoża m agm y bazaltow ej w Ja n o ­
w ej Dolinie. Złoża te  d o s ta rcza ją  kam  ę- 
n ia  budulcowego p ierw szorzędnego g a ­
tunku , n iezrów nanej jakości brukowiec, 
oraz szaber szosowy. T om aszgród ob­
fi tu je  w  czarne  g ra n ity  z w topioną m i­
ką, w  okolicach R ok itna  —  O stek i Mo- 
czulanki zna jdu ją  się złoża kaolinu , k tó ­
re  będą pow ażnem  przedsiębiorstw em , 
o w ielkiem  znaczeniu przem ysłow o-pro- 
dukcyjnem , gdyż kaolin  stanow i podsta ­
wę w ydobyw ania g linu  •—• bardzo po­
szukiw anego w  celach budowy sam olo­
tów  m eta lu . W  dorzeczu H o ryn ia  i Wil- 
ji m am y ru d y  żelazne, w  okolicach 
K rzem ieńca —  w ęgiel kam ienny. 
W szystk ie  te  te ren y  p racy  przem ysłow ej 
da ją  się eksploatow ać tem  ła tw ie j, iż 
złoża w ołyńskie um ieszczone są  płytko.

R egjon w ołyński d ostarczać  może w iel­
k ie j ilości k redy  szlam ow anej, surow ca 
b iałej k redy  p iszącej, k tó ra  je s t pow aż­
nym  produk tem  eksportow ym . O p ro ­
d u k t ten  zag ran ica  n iejednokro tn ie  już

zapy tyw ała , P o lska  zaś, m ając  w ielkie 
je j  zasoby n a  W ołyniu, im portow ała jed ­
nocześnie z poza g ran ic  k ra ju  w roku 
1935 k redy  te j 1764 tony na kw otę 
151.000 zł.

W spom niany kaolin , m ający  pow ażną 
w arto ść  przem ysłową,] od n iedaw na je s t 
ekspoatow any. Złoża w  D erm ance — 
na jbardz ie j ko rzystnym  dla rozpoczęcia 
eksp loatacji punkcie —  zaw iera ją  około 
600 tys. m etrów  sześć, surow ca kaolino- 
w ege o w ydajności 34 -— 68 proc. sub­
s tanc ji kaolinow ej. K aoliny w ołyńskie są 
n iezm iernie w ażne rów nież dla naszego 
p rzem ysłu  ceram icznego.

Przy, eksp loatac ji kaolinu  w ażne je s t 
dobycie p roduk tu  ubocznego, będącego 
jego  cennym  dodatkiem , w postaci k w ar­
cu i skalenia. O ba te  m inerały , im porto ­
w ane do n a s  z N iem iec, były eksp loato­
w ane n a  W ołyniu n iegdyś d la  słynnych 
fab ry k  ceram icznych w  Korcu.

P rzed  p a ru  la ty  geolog, dr. Sujkow ski 
odkrył w  okolicy K rzem ieńca ben ton it 
— glinkę, m ającą  duże zastosow anie w 
przem yśle  ra fin e ry jn y m , kosm etycznym , 
m etalurg icznym . W artość  ben ton itu , 
eksploatow anego przew ażnie  w S tanach  
Zjednoczonych, dochodziła do 25 do la­
rów  za tonę.
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W poprzednim numerze ostrze­
galiśmy przed tworzeniem przez 
P. K. P. trampów, pozostających 
bez opieki i jeżdżących bezpłatnie 
w towarzystwie przygodnych opie­
kunów.

Obecnie zanotować możemy po­
niższy urzędowy komunikat, pod­
kreślający słowo w słowo nasze 
smutne przewidywania:

„W związku z bezpłatnym prze­
wozem dzieci przez P. K. P., nie­
którzy rodzice postępują bardzo 
meoględnie, gdyż wysyłają dzieci 
same na dworce. Dzieci te poszu­
kują na własną rękę przygodnych 
opiekunów.

Skutki „dziecinnady'
się dzieci, jednak nie otaczają ich 
w drodze opieką, uważając, że 
spełniły swój obowiązek. Tymcza­
sem dzieci są w drodze narażono 
na różne przykrości, wysiadają 
naprz. z wagonów i pozostają na 
stacji, spóźniając się na pociąg, 
poczem błąkają się po obcem mie­
ście. Szereg takich dzieci zatrzy­
mali już funkcjonarjusze P. P., 
odsyłając do miejsc stałego za­
mieszkania.

Władze kolejowe apelują do ro­
dziców i opiekunów o okazywanie 
większej troski o wyjeżdżające 
dzieci”.

Niech „władze kolejowe” lepiej
Niektórzy z nich godzą zabrać nie apelują po niewczasie...

Wielkopolska wzmaga ruch turystyczny
T em atem  obrad osta tn iego  p lenarne- go zw iązku, obejm ującego pow iaty  Ino-

go zeb ran ia  Izby Przem ysłow o-H andlo­
w ej w  P oznaniu  b y ła  k w estja  w zm oże­
n ia  tu ry s ty k i i ożyw ienia ruchu tu ry ­
stycznego do W ielkopolski. T a dziedzi­
n a  gospodarcza ja k  dotąd by ła  w W iel- 
kopolsce dość słabo eksp lo tow ana 

w szyscy u leg li su g es tji, że W ielkopol­
ska, jako  te ren  tu ry s ty czn y , nie p rzed ­
stawia, w iększej w artości.

D opiero m niej w ięcej od dwu la t zo­
s ta ł opracow any ogólny p ro g ram  dzia­
łalności p ropagow an ia  tu ry s ty k i. Rozpo- 
często p race  około zorganizow ania 
Zw iązku P ro p ag an d y  T urystycznej i to 
w  pierw szym  rzędzie w zdłuż na jw ażn ie j­
szego szlaku  tu ry stycznego  Poznań — 
Gniezno —  Inow rocław  —  Bydgoszcz. 
P race  te  doprow adziły  do zaw iązania  się 
te ry  to r  ja lnego  Zw iązku P op ieran ia  Tu-

w rocław ski, M ogileński, żn ińsk i i 
G nieźnieński.

N a obszarze Poznan ia  za jm uje  się tu ­
ry s ty k ą  Z arząd  M iejski —  W ydział T u­
ry s ty k i T argów  Poznańskich.

D zięki ty m  poczynaniom  w  la tach  1934 
i 1935 uw idocznił się pow ażniejszy  roz­
wój ruchu  tu ry stycznego  a  szczególnie
letniskow ego.

Jak ie  korzyści m a te rja ln e  p łyną z tu ­
ry s ty k i św iadczą dane, zebrane za rok 
1934. O brót p ieniężny z ruchu  tu ry ­
stycznego uzdrow iskow ego i le tn iskow e­
go w yniósł ca  2 i jed n a  czw arta  m iljona  
złotych. K w ota ta , ob razu jąca  w  p rzy b li­
żeniu  przecię tny  roczny obró t p ieniężny 
w zw iązku z ogólnym  ruchem  tu ry s ty cz ­
nym  w Poznańskiem , ilu s tru je  do pew ­
nego stopn ia  znaczenie tego  ruchu w

ry s ty k i w  Bydgoszczy oraz analogiczne-1 życiu gospodarczem .
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Czytelnicy
m ówiq o t e g o r o c z n y m  

nu m e r z e  uzdr o w is k o w y m  
„ W i a d o m o ś c i  Turystycznych'*

W dalszym  c iąg u  naszej ank ie ty  no­
tu je m y  opinję.

Zarzqdu Zakładu  
P a ń s t w o w e g o  w Krynicy

k tó ra  b rz m i:
„Z najdu ję , że w ydany  num er do tyczą­

cy  zdrojow isk w  całości odpow iada sw e­
m u celowi“ .

K ró tko  kom unikuje  nam  sw e zdanie
Adam  hr. Stadnicki

w łaściciel Szaw nicy:
„O gólna op in ja  n asza  je s t doda tn ia  o 

w ydaw nictw ie W  Panów . Specjalnych 
uw ag  nie m am y“ .

Dyr. C z op
w łaściciel zak ładu  w Jaw o rzu , pisze: 

„D obór a rtyku łów  ogólnej tre śc i je s t 
bardzo  szczęśliwy, poniew aż d a je  czy te l­
n ikow i możliwość, w  ram ach  dw uch sto­
sunkow o k ró tk ich  p rac , p ió ra  n a jb a r­
dz ie j m iarodajnych  au torów , znaleść 
w szystko , co la ik  lub fachow iec, in te re ­
su jący  się tą  dziedziną, w iedzieć powi- 
nien.

Część opisow a rów nież dobra. S tro ­
n a  techniczna (kolor, ilu strac je , roz­
m ieszczenie i —  co szczególnie pod­
k reś lam  —  um iarkow anie w ogłosze­
n iach , w reszcie jakość p ap ie ru  —  bez 
za rzu tu . F o rm a t n a  n iew ątp liw ie swoje 
dobre  s trony , choć osobiście w olałbym  
n u m e r uzdrow iskow y, jako  w ydaw nictw o 
specjalne, i o ta k  obfite j treśc i, w  t a ­
k im  m niej więcej form acie, w jak im  w y­
chodzi np. m iesięcznik „A rkady“ .

W  zakończeniu dyr. Czop proponuje 
sze reg  zm ian w  tab e li ok reśla jącej cho­
roby  leczone w  poszczególnych uzdrow i­
skach . Do uw ag  tych , zupełnie zresztą  
słusznych , zasto su jem y  się już p rzy  n a j- 
b liższem  teg o  rodzaju  w ydaw nictw ie. 

D yr. K arłow ski, kierow nik uzdrow iska
Horyniec  - Zdrój

p is z e : ,
„A rtyku ły  treśc i ogolnej są dobre. O- 

p isy  zdrojow isk są w yczerpujące, n ie­
k tó re  jednak  z nich są bardzo kwieciście 
zredagow ane. Liczbę uzdrow isk uw aża­
m y za kom pletną, gdyż w szystk ie  w aż­
n iejsze są zam ieszczone. Ilu s trac ję  są 
dob re , s ta ran n ie  w ykonane, ilu stru jące  
s ta n  fak tyczny . Co do uk ładu , uw ażali­
byśm y, że zm niejszenie fo rm atu , oraz 
zaopa trzen ie  w indeks u łatw iłoby orjen- 
ta c ję  i przyczyniłoby się do tego , że nu ­
m er „W iadom ości T urystycznych“ , po­
św ięcony zdrojow iskom , byłby dorocz­
nym  przeg lądem  naszego zdrojow nictw a, 
in form ującym  społeczeństwo o zaletach, 
dokonanych  zm ianach i t. d. Techniczne 
w ykonanie dobre.

Z radością zauw ażyliśm y, że W Pano- 
w ie  n ie uw ypuk la ją  przede^ w s z y s tk im  
zdro jow isk  w iększych, z k tó rych  n ak ła ­
d e m  reklam ow ym , rzecz jasn a , zdrojo 
w isk r niniejsze konkurow ać nie m ogą.

Ze swej stro n y  pragnęlibyśm y podzię­
kow ać za przychylne tra k to w a n ia  n asze­
go zdrojow iska przez um ieszczenie 
k sz ta łtn eg o  ogłoszenia na  1 stron:e_ oraz 
szczegółow ego opisu, w  k tó ry m  żadna 
inow acja nie zosta ła  pom .n ię ta  i w szy­
s tk o  znalazło należy te  uw ypuklenie“ .

D yr. Moos, k ie ru jący  Z akładem  Zdro- 
jo w o  - K ąpielow ym .

w K r z e s z o w ic a c h
P isze: , . . .

, D obór artykułów  treśc i ogolnej lest 
odpow iedni. Opisy uzdrow isk  u ję te  są 
dość  w yczerpująco i p rze jrzyście . N a 
jogół ryciny  bardzo dobre. W  m iarę  roz­
w o ju  p ism a byłoby w skazane um iesz­
czanie rycin  kolorowych. Techniczne 
w ykonania bardzo dobre. O gólna s tro ­
n a  g ra ficzna  bez ’zarzu tu . Od k ilku  n a ­
szych  gości usłyszeliśm y zdanie, że 
fo rm a t je s t nieco za duży i m niej w y­
godny d la  czytelników . Całość godna 
je s t  polecenia“ .

*
* *

N ie chcąc zbytnio p rzeciążać uw agi 
■Czyatelników dalszym  drukiem  wielu 
innych opinij, łaskaw ie nam  nadesła ­
nych, pop rzes ta jem y  n a  pow yższych, j a ­
k o  na jbardz ie j charak terystycznych .

W  następnym i num erze zam ieścim y na 
te m  m iejscu jeszcze ty lko  głosy p ra ­
sy , om aw iające nasz tegoroczny  num er 
uzdrow iskow y.

W szystk im  au to rom  odpowiedzi, n ie­
ra z , jak  w idzieliśm y, bardzo szczegóło­
w ych, zarów no tym , k tó rzy  zechcieli o 
p racy  naszej w yrazić się z uznaniem , 
ja k  i ty m  k tó rzy  nadesła li nam  swoje 
k ry tyczne  uw agi, R edakcja  sk łada  se r­
deczne podziękow anie i w y raża  p raw ­
dziw ą radość z powodu w ielkiego zain­
te reso w an ia  w ykazanego przez autorów , 
a  dowodzącego, że p raca  n asza  je s t po­
żyteczna.

Polska wyprawa
w Alpy

W dniu 17 lipca wyruszyła z 
Warszawy w Alpy austrjackie 
(grupa Glossglockneru) polska 
wyprawa wysokogórska o charak­
terze treningowym, pomyślana ja ­
ko przygotowawcza przed projek­
towaną na wiosnę przyszłego roku 
wyprawą w: Himalaje.

W skład wyprawy wchodzą zna­
ni taternicy i alpiniści polscy: A- 
<łam Karpiński, uczestnik pierw­
szej polskiej wyprawy w Andy, 
który poprowadzi obecną ekspedy­
cję, Tadeusz Bernadzikiewicz, u- 
czestnik zeszłorocznej wyprawy 
kaukaskiej, Zbigniew Korosado- 
wicz i Stanisław Groński— uczest­
nicy wyprawy w góry Atlasu. Jan 
Staszek. Wawrzyniec Żuławski, Je­
rzy Pierzchała, Zdzisław Dąbrow­
ski i delegat CIWF — Tadeusz 0-  
strowski.

Wyprawę organizuje klub wy­
sokogórski, przy pomocy finanso­
wej p. T. T. i P. U. W. F.

Zjazd górski w Sanoku
K om ite t zeszłorocznego „Św ięta G ór“ 

postanow ił corocznie u rządzać  zjazdy 
górsk ie , w  tem  co d rug i rok  w  w ięk­
szych rozm iarach.

U tw orzony  Główny K om ite t pod p rze ­
w odnictw em  P a n a  G enerała  D yw izji 
K asprzyckiego, M in istra  S praw  W ojsko­
w ych uchw alił u rządzić  tegoroczny 
„Z jazd  g ó rsk i“ W okresie 15 —  17 sie rp ­
n ia  w  Sanoku, jako  jedne j z w ażn ie j­
szych m iejscow ości B eskidu środkow ego 
obejm ującego na jp iękn ie jsze  a  m ało zna­
ne okolice K arp a t.

P ro g ra m  z jazdu  rozpocznie się m szą 
św. połow ą w  obecności zebranych  ucze­
stn ików , p rzedstaw icieli duchow ieństw a, 
w ładz w ojskow ych i adm in is tracy jnych , 
o rgan izacy j społecznych, oraz delegatów  
rcgjonów  górsk ich  złożonych z g ru p : 
żywiecko - śląsk ie j, sp isk iej, o raw skiej, 
ta trz a ń sk ie j, lim anow sko - sądeckiej, 
łem kow skiej, bojkow skiej, huculskiej.

R egjony  w  łącznej liczbie około 500 
osób w y stąp ią  w  popisow ych k onku r­
sach tań ca , śpiew u, m uzyki, stro jów  i 
u tw orów  scenicznych o partych  n a  m oty­
w ach baśni, legend i gaw ęd góralsk ich .

P onadto  p ro g ram  zjazdu  obejm uje: 
k oncert o rk ie s tr  w ojsk, w szystk ich  p u ł­
ków  podhalańsk ich  z u dzia łem  około 300 
g ra jk ó w  w raz  z kobziarzam i, chór m ie­
szany  reg jonu  łem kow skiego, około 500 
osób, w idow isko n /S a n e m  połączone z 
p rodukcjam i gó ra li p rzy  ogniskach i w 
ośw ietleniu ogni sztucznych, ja rm ark i 
zaopatrzone w w yroby a rty s ty czn e  p rz e ­
m ysłu ludowego i w y tw ory  gospodarczo 
rolnicze, fes ty n y , k ierm asze i zabaw y 
ludowe.

Szczeg ó ło w y  program
14 sierpn ia . P ow itan ie  p rzy b y w ają ­

cych uczestników  przez g rupę  łem kow ­
ską, odegran ie  opere tk i łem kow skiej, 
w esele łem kow skie, p rodukcje taneczne 
w szystk ich  p rzybyw ających  do Sanoka 
g ru p  górskich , reg jonalnych  i capstrzyk  
o rk ie s tr  w ojskow ych pułków  podhalań ­
skich.

15 sierpn ia . In au g u racy jn a  m sza św. 
połow a n a  b łoniach nad  Sanem , rew ja  
i defilada  w szystk ich  g ru p  reg jonalnych  
i p rzem arsz  b anderji konnej łem kow-

skiej w  sile 500 koni oraz łem kow skiej 
g ru p y  pieszej w  ubiorach, ludow ych w 
ilości 1000 uczestników , popołudniu k ie r­
m asz, fe s ty n  i ja rm a rk  w p a rk u  m ie j­
skim  oraz zabaw y, w ystępy  te a tra ln e  i 
popisy g ru p  reg jonalnych . W  ty m  dniu 
m iasto  będzie udekorow ane w  s ty lu  re- 
g jonalnym , zabaw y zaś odbędą się p rzy  
ośw ietleniu  sztucznem  (fa je rw e rk i) .

16 sierpn ia . Pośw ięcenie i o tw arcie 
d rog i K om ańcza - Ja ś lisk a , w ykonanej 
p rzy  pomocy L igi D rogow ej i dzięki o- 
f ia rn e j w spółpracy  obyw ateli m iejsco­
w ych idących za in ic ja tyw ą J . h r . P o toc­
kiego z R ym anow a.

Z jezd autom obilistów , zorganizow any 
przez A eroklub Lwowski, w zlot balo­
nów „Sanok” i „M ościce”, w ycieczki dla 
uczestn ików  w okolice. Po południu kon­
c e rt o rk ie s tr , odegranie najp iękn ie jszych  
utw orów  górsk ich  pod w spólną b a tu tą  
p rzez  300 o rk iestran tów , p rodukcje m u­
zyczne kobziarzy  i popisy  chórów  m ie­
szanych w raz z chórem  dziecinnym  
szkół powszechnych.

17 sierpn ia , w  o sta tn im  dniu z jazdu  
odbędzie się „Święto P ra c y ” czyli pokaz 
budowy drogi Załuż - M onasterzec, do­
żynki łem kow skie, w ystępy  popisowe 
g ru p  o nagrody , w idow isko n ad  Sanem , 
spływ  kajaków  i tra te w , o raz  tańce  przy  
ogniach sztucznych, w reszcie —  m o­
m en t końcowy —  fe s tiv a l pod nazw ą 
„H ołd G órom ” .

N iezależnie od pow yższego w  dniach 
15, 16 i 17 sie rp n ia  odbędą się w ieczor­
nice, k tó re , ja k  w  ubiegłych zjazdach 
górskich , cieszyć się będą z pew nością 
tem  sam em  powodzeniem .

Zaznaczyć należy, że p rzybyw ający  na  
zjazd  k o rzystać  będą p rzy  okazaniu 
k a r t  uczestn ictw a, z indyw idualnych 
zniżek kolejow ych w w ysokości 66%. 
M iejscow y kom ite t w  Sanoku zapew nił 
w  p ryw atnych  m ieszkaniach tan ie  i w y­
godne k w a te ry  d la  uczestn ików  zjazdu 
oraz u s ta lił ceny noclegów  i u trzy m an ia  
w edług k ilku  k a teg o ry j. W  ten  sposób 
całkow ite koszty  poby tu  n a  zjeździe w 
Sanoku w ynosić będą od 3 zł. 50 do m a­
xim um  6 zł. dziennie. N ależy  podkreślić 
żyw y udział w ojska w o rgan izac ji zjazdu 
i pomoc ze s tro n y  m iejscow ego g a rn i­
zonu, k tó ry  dosta rcza  kuchni polowych 
i objął sp raw y  aprow izacyjne.

Życie uzdrowisk

W isła :  Widok ogólny.

Fa łszyw e  pogłoski o Jastarn i
Osławiona j uż- referentka praso­

wa Związku Uzdrowisk Polskich, 
której ingnorancję wytykały bodaj 
że wszystkie pisma polskie, w o- 
statnich dniach popisała się znowu, 
wysyłając do prasy nieprawdziwy 
komunikat, dotyczący podatku ho­
telowego, pobieranego przez gminę 
Hel w Jastarni.

Zgodnie z komunikatem tym, 
gmina miałaby pobierać oprócz 
taksy klimatycznej jeszcze podatek 
hotelowy w wysokości 30%.

Jak się dowiadujemy z miaro­
dajnego źródła, wiadomość ta jest

Z  dziejów Sanoka

Pensjonat
..M A R J A' NAŁĘCZÓW

( o b o k  Z a k ł a d u  L e c z n i c z e g o )  
p o d  z a r r q d e m  K. F L U X O W E J

P o l e c a  p o k o je  s ł o n e c z n e  z w ykw in t- 
nem  u trzy m a n ie m  od z ł .  4  5 0  
N a  ż q a d n ie  k u c h n ia  ja r s k a  i d ie te ­
ty c z n a  w ed ług  re c e p t  p .p . ie k a r z y :

O dległe to bardzo czasy, w zm ierzchu 
przeszłości tonące , gdy  n a  R usi Czerw o­
nej po w sta ła  osada, m a jąca  c h a ra k te r  
m ias ta , nazw ana Sanokiem . P raw dopo­
dobnie sta ło  się to  m nie j w ięcej w  te j 
epoce, gdy po tężne zastępy  ta ta rsk ie  
d o ta rły  aż na  pola L ignicy w r. 1241, po ­
zostaw iając  za sobą ru in y  i zgliszcza. W 
te j to  epoce w łaśnie, k siążę ta  ruscy , w 
celu zorgan izow ania jak iegoś oporu, z a ­
k ładali grody  w arow ne, w yposażone w 
zaniki obronne pełne ry cerstw a  i sp rzę­
tu  bojowego. Owe, g rody  w arow ne z re ­
guły instalow ane były na  w ażnych szla­
kach s tra teg icznych  i w m iejscach przez 
sam ą n a tu rę  obronnych. W ty m  to  cza­
sie pow stały  Lwów i Chełm, a  w cJlę 
w szelkiego praw dopodobieństw a rów nież 
Sanok, k tó ry  geograficznie specjalnie 
nadaw ał się n a  tw ierdzę, leżąc na  szlaku 
handlow ym  z W ęgier do ziem i p rzem y­
skiej, u  w ylotu  Łupkow skiej przełę :zy.

K to był założycielem  Sanoka i w k tó ­
rym  roku się to  sta ło , niew iadom o, w 
każdym  razie  stw ierdzić należy, że gdy 
K azim ierz W ielki zajm ow ał g rody  C zer­
w ieńskie, Sanok był już m ia s te ir  obron- 
nem  i m iał swego k asz te lan a . Sadzić n<* 
w et należy, że w tym, czasie m usiało to 
m iasto  być naw et zaaw ansow ana już w 
sw ym  rozw oju, gdyż w r. 1352 K azim ierz 
W ielki gościł w jego  m urach . F a k t ten  
h is to ryczny  stw ierdza ją  różne dokum en­
ty  z tej; epoki, z k tó ry ch  szczególnie je ­
den je s t w ażny, zezw alający  m ieszczani­
nowi sanockiem u, D ytm arow i, na  założe­
nie w si n a  p raw ie  niem ieckiem , k tó ra  się 
m a żwać Równe. W e w szystk ich  tych 
dokum entach, k ró l K azim ierz nazyw a 
Sanok „castru m  n o stru m “ , co św iadczy, 
że należał on już w tych  czasach s ta le  
do Polski. I' n ic dziw nego, gdyż ja k  w ia­
domo, ziem ia sanocka, w raz  z p rzem y­
ską na jp ierw sze  dosta ły  się pod rządy 
polskie. Stało się to  w  r. 1340, gdy  K a­
zim ierz W ielki zajm ow ał ziem ie Rusi 
Czerw onej,

W  n iespełna  zaś trzydzieści la t po tem  
(ściśle w  r. 1366), tenże  K azim ierz W iel­
k i um ocnił autonom ję Sanoka nadaniem  
m u licznych przyw ilejów  i p raw a  m ag ­
deburskiego.

W ielki ten  król, budow niczy Polski, 
łączy się ściśle z h is to r ją  Sanoka, gdyż 
p rzedew szystk iem  za jego  to  sp raw ą Sa­
nok  s ta ł się potęźnem , ja k  n a  owe cza­
sy, m iastem  obronnem  i rozw inął się 
nadzw yczajn ie , s ta ją c  się przez specjalną 
opiekę k ró lew ską i swe położenie geo­
g raficzne, punk tem  tranzy tow ym  w  h an ­
dluj m iędzy Polską i W ęgram i, a tem  sa ­
m em  zdobyw ając liczne bogactw a.

T a  w łaśn ie  specja lna  opieka o sta tn ie ­
go z P iastów , k tó ra  przedew szstykiem  
zm ierzała  do zbliżenia owego grodu  k re ­
sowego z dobrodziejstw am i cyw ilizacji 
Zachodu, k ażą  nam  uw ażać K azim ierza 
W ielkiego za w łaściw ego założyciela Sa­
noka.

Po k ilku  jednak  la tach  w ęgierskich  
rządów , Ludw ik oddał R uś Czerw oną w 
lenno W ładysław ow i O polskiem u, k tó ry  
gorliw ie za ją ł się kolonizow aniem  i or- 
g an izac ją  tego  k ra ju  w  m yśl idei K az i­
m ierza  W ielkiego. W tymi to  czasie pow ­
sta ł w  Sanoku k la sz to r franc iszkańsk i, 
założony przez W ładysław a O polskiego 
w  r. 1377, k tó ry  in teresow ał się bardzo 
rozw ojem  m ia s ta , k ilkak ro tn ie  goszcząc 
osobiście w  jego m urach .

I chociaż Opolczykowi w  tym że roku 
odebrano lenno, a R usią  C zerw oną roz­
poczęli rządzić staro stow ie  w ęgierscy, 
trz e b a  p rzyznać  bezstronn ie , że, skąd 
inąd  barb arzy ń sk ie  te  rząd y  Sanoka nie 
dotknęły. M iasto , aczkolw iek może w 
tem pie  pow olniejszem , rozw ijało  się n a ­
dal pom yślnie i budow ało sw ą p rzy sz ­
łość n a  trw ały ch  fundam en tach  szczerej 
miłości do Polski. To też , gdy w  r. 1378 
królow a Jad w ig a  odbyw ała sw ój tr ju m - 
fa ln y  w jazd  n a  R uś, Sanok n a  ścieżaj 
o tw orzył swe b ram y  p rzed  królow ą Pol­
ski, w ita jąc  ją  całem  sercem . Był to 
m om ent, gdy o sta teczn ie  i n a  w ieczne 
czasy zerw ały  się w szystk ie węzły R usi 
Czerw onej z W ęgram i,i a  P olska zapano­
w ała  całkow icie n a  tych  ziem iach. O dtąd 
Sanok i ca ła  z iem ia sanocka złączone są 
po w ieczne czsy z R zecząpospolitą .

Od te j chw ili w a rtk im  prądem  p łyną 
doi ziemi sanockiej całe zastępy  kupców, 
rzem ieślników , m ieszczan, ba, naw et 
sz lach ty  z obszarów  całej Polski, niosąc 
ze sobą zdobycze k u ltu ra ln e  i cyw iliza­

cy jne Zachodu, a  w ślad  zatem  płynie 
coraz szerszem  k o ry tem  dobrobyt i ład  
państw ow o tw órczy. W około Sanoka, 
n a  żyznej ziem i sanockiej pow sta ją  coraz 
gęściej w sie i m iasteczka, a  p ra s ta ra  sto ­
lica  te j ziem i rozpoczyna żyć pełnią ży­
cia, z ufnością i m iłością p a trząc  na 
pow sta jącą  d y n astję  Jagiellonów .

M ądra  opieka i energ iczna  rozbudow a 
R usi C zerw onej za  Jag iellonów  n ie  u s ta ­
w ała  ani n a  chwilę. W tych  to  czasach 
p ow sta ły  m ia s ta : S am bor (r . 1390)
C zortków  ( r.. 1540), B rzeżany  (r. 1542), 
K ałusz (r.1560), Pom orzany  (r . 1548), 
L eżajsk  (r.1400), R aw a (r.1471), H usia- 
ty n  (r. 1571), M osty W ielkie (r. 1559) 
i w iele innych, k tó re  do dziś dn ia  da ją  
św iadectw o m isji cyw ilizacyjnej J a g ie l­
lonów na ziem iach R usi Czerw onej.

W yliczyliśm y kilka, m iast, podając d a ­
ty  ich pow stan ia , w  celu podkreślenia 
raz  jeszcze staroży tności Sanoka, k tró y  
w  czasach, gdy  pow staw ały  całe szeregi 
m ias t w  w iekach 13 i 14, był już s ta ry m , 
bogatym , zaaw ansow anym  w sw ym  roz­
w oju  grodem  i stolicą ziem i sanockiej.

Rozwój Sanoka, jakeśm y to już zazna­
czyli, d a tu je  się od epoki rządówr K azi­
m ierza  W ielkiego i trw a , w ciąż w zm aga­
jąc  się na  sile, aż do r. 1493, k iedy to 
udaje  się sanoczanom  uzyskać od Ja n a  
O lb rach ta  zatw ierdzenie  daw nych p rzy ­
w ilejów  królew skich.

Po te j n ies te ty , dacie Sanok, a  w raz  
z nim  w szystk ie  p raw ie  m ias ta  w Pol­
sce zaczynają  się kurczyć, w ieść żyw ot 
coraz anem iczniejszy  —  a to  dzięki roz­
ra s ta n iu  się potęgi szlacheckiej, k tó ra , 
zdobyw ając coraz liczniejsze przyw ileje  
d la  sw ego stan u , poczęła gnębić i o g ra ­
niczać swobody m ieszczan i km ieci, dążąc 
do zagarn ięc ia  całej w ładzy i w szystk ich  
dóbr ziem skich a la  siebie.

Sanok w ty m  rzędzie m ia s t upośledzo­
nych górow ał chyba o ty le , że był sto ­
licą ziem i, że się cieszył liczniejszsm i 
z jazdam i, że m iał znaczniejszy  poczet 
urzędników  i, że tu  s ta ła  chorągiew  p a n ­
cerna, że w reszcie leżał n a  tra k c ie  h an d ­
lowym  z W ęgier do Polski, n a  R uś i Po­
dole i m ia ł przyw ilej m agdebursk i i t a r ­
g i roczne i tygodniow e.

Pom im o to  jed n ak , coraz siln iej zaczy­
n a  zaznaczać się kurczenie  się daw nej 
św ietności Sanoka.

Czasem  jeszcze ja k iś  d robny  przebłysk 
w zm ożenia się życia m iejskiego pocie­
sza ojców m ias ta , aby  ponow nie zapaść 
w  s ta rc z ą  drzem kę i ropam iętyw an ie  
daw nej św ietności.

W  r. 1510 np  Z ygm unt I S ta ry , zezw a­
la  zaprow adzić ru ry  wodociągowe, do 
p row adzające  do m ia s ta  dobra w odą po 
przez g ru n ta  królew skie.

Później jeszcze, na  k ró tk i czas z jaw ia  
si przeb łysk  daw nej św ietności Sanoka, 
gdy po śm ierci Z ygm unta  S tarego , m ał­
żonka jego, królow a B ona, czas dłuższy 
zam ieszkała w Sanoku, skąd  zrodziła się 
legenda w czasach późniejszych, że w ła­
śnie B ona by ła  założycielką i fu n d a to rk ą  
zam ku sanockiego, co ja k  w iem y je s t 
p lo tką  jeno  h is to ryczną .

Z am ek te n  is tn ia ł bow iem  jeszcze za 
czasów k s iążą t rusk ich , a  odbudow any 
był i doprow adzony do s tan u  tw ierdzy  
potężnej, za  czasów K azim ierza W iel­
kiego.

Obecnie zam ek, daw nie j siedziba w a­
row na  sta ro stów  grodzkich , w skutek  n ie ­
um ieję tnych , a  często w p ro st b a rb a rz y ń ­
skich przekszta łceń , s tra c ił zupełnie swe 
cechy p ierw otne.

B udynek p rzed staw ia  się jak o  gm ach 
jednopiętrow y, w  dolnych częściach s k u ­
piony, a  je d n ą  jego  osobliwością są  m u- 
ry  m etrow ej przeszło grubości.

[]nfo r m a c  j a 
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zupełnie wyssana z palca, gmina 
bowiem pobiera podatek hotelowy 
tylko od tych kuracjuszów, którzy 
uchylają się od płacenia taksy kli­
matycznej. Wszyscy zaś, opłacają­
cy tę taksę, żadnego podatku hote­
lowego nie płacą. (Art. 3 statutu, 
p. a,).

Rozsiewanie podobnych wiado­
mości, mających na celu szkodze­
nie miejscowości o najpiękniejszej 
plaży nad morzem, dalekie jest od 
bezstronnego spełniania swoich o- 
bowiązków, czego mają prawo do­
magać się uzdrowiska zrzeszone w 
Związku.

Sezon  w Lubieniu W ielkim
Lubień W ielki cieszy się r. bież. 

jedną  z najw iększych  frekw ency j z poś­
ród  w szystk ich  uzdrow isk polskich, śc ią­
g a ją c  licznych ku racju szów  n aw et z 
n a jod leg le jszych  stro n  Polski.

D zięki sw ym  skutecznym  źródłom  
siarczanym , doskonałej kom unikacji oraz 
urządzen iom , u trzy m an y m  n a  w ysokim  
poziom ie, k u rac ju sze  z jeżdżają  tu  z ro ­
ku  n a  rok  coraz liczniej, a  a  sp ręży sta  
ad m in is trac ja  pod dyrekcją  p. J . Duni- 
now skiego, dokłada w szelkich s ta ra ń , a- 
by kuracjuszów  zadowolnić pod każdym

w zględem .
W  obecnym  sezonie, oprócz innych u- 

rządzeń, czynne są bez przerw y 121 k a ­
b iny w  łazienkach , t\ k tó rych  100 p rzez­
naczonych je s t do kąp ie li siarczanych, 
21 zaś do borowinowych.

N ależy  zaznaczyć, że w  Lubieniu 
rów nież i I I I  sezon odznacza się dosko- 
nałem i w arunkam i lecznictw a i pobytu , 
to  też  ci, k tó ry m  czas n ie pozw ala na  
leczenie w ciągu  lipca i s ierpn ia , m ogą 
z ty m  sam ym  dodatn im  rezu lta tem  p rze­
prow adzić k u rac ję  w e w rześniu.

Z dzie jów  W isły
P rzez d ług ie  la ta  W isła  n a  Śląsku by­

ła  zupełnie n ieznaną m iejscowością. Od­
k ry li ją  dopiero d la Polski, Ochorowicz 
Bolesław  P ru s , prof. H opf i M arja  K o­
nopnicka. Bolesław  P ru s  nap isa ł naw et 
w  czasie jednego ze swoich pobytów  w 
W iśle „Placów kę“ , K onopnicka zaś, u- 
p roszona przez śląskiego działacza n a ro ­
dowego i społecznego, księdza Londzina 
o p rzy jazd  dc( W isły, n ap isa ła  tu ta j  swo­
ją  „R otę“ , k tó r a  n astępn ie  p ierw sza w y­
drukow ała n a  sw ych łam ach  „G w iazdka 
C ieszyńska“ .

C zasy się zm ieniły. D zisia j W isła  je s t 
jednem  z najp iękn ie jszych  le tn isk  Pol­
ski. Rozgłos sw ój zaw dzięcza ona jed ­
nakże  w  dużym  stopniu  zapoczątkow a­
nej jeszcze przed w ojną p ropagandzie  
przez O chorowicza, k tó ry  przez długie 
la ta  spędzał w szystk ie  w olne chw ile w 
sw ojej nadw iślańsk ie j „K olibie“ . Żył on 
m iędzy góram i tam te jszym i, w ycho­
w yw ał ich, s ta ra ł się ich n aw et uspo­
łecznić, a  p rzedew szystk iem  głosił no 
całe j Polsce, że W isła  to  na jp iękn ie jsza

w ieś pod słońcem.
I rzeczyw iście pod w zględem  pięknoś­

ci położenia mało k tó ra  m iejscow ość na  
Ś ląsku może W iśle dorów nać. W  środ­
ku ogrom nego uroczyska, za  p rogiem  
Beskidów, rozłożyła się w ieś W isła , dzi­
sia j now oczesna i m odna s ta c ja  k lim a­
tyczna. Ze w szystk ich  s tro n  o taczają  ją  
pasm a Beskidów  śląsk ich , uw ieńczone 
szczytam i C zan to rji i S tożka, k tó rem i 
b iegnie dziś g ran ica  z Czechosłow acją. 
Z obu w ym ienionych szczytów  widać 
ja k  na dłoni szeroką dolinę Olzy, oraz 
szereg  szczytów  beskidzkich, po zo sta ją ­
cych poza g ran icą  Polski. N ajp iękn ie j- 
szem i w śród szczytów  beskidzkich, są 
K iczory, w idoczne poprzez przełęcze 
K ubalonki i Górę B aran ią  z pod k tó re j 
up ływ a W isła , legendarne  M alinow ­
skie Skały  z jask in ią  zbójecką, w  k tó ­
re j ongiś ew agelicy  śląscy  w  ukryciu  
modlili się. A  od| M alinow skich S kał c ią­
gną  się już rów ne g ran ice  poprzez Ja -  
rzęb a tą , B ukow ą aż na  sam  kran iec 
Beskidów, po Równicę.

N arc iarstw o  bez śniegu
W  K rynicy  odbyła się o ryg ina lna  i 

p ierw szy  raz  zo rganizow ana w  Polsce 
im preza  sportow a, po legająca  n a  n a r ­
c iarsk ich  b iegach zjazdow ych po traw ie  
zam iast po śniegu.

Z jazd  odbył się o godz. 11 rano  na  
s tokach  Jaw orzyny  p rzy  licznym  udz ia ­
le publiczności. S tartow ało  4 zaw odni­
ków. T ra sa  b ieg ła  od D jabelskiego K a­
mieniał do doliny C zarnego P otoku  i w y­
nosiła  800 m etrów .

Zawody p rzed staw ia ły  w idok niezw y­

k ły : po zielonym  kobiercu  zbocza po tęż­
nej Jaw orzyny  szybko sunęły sy lw etk i 
n a rc ia rzy . Z szybkością, n ie  u stęp u jącą  
jeździe po śniegu, ś lizgały  się n a r ty  po 
traw ie . Jedyn ie  n a  m iejscach rów nych 
m usieli narc ia rze  drogę przebiegać.

N aogół im preza  u d a ła  się p rzy  całej 
sw ojej niezw ykłości i b rak u  w ty m  k ie­
runku  dośw iadczenia. O rgan iza to rzy , za ­
chęceni pow odzeniem  te j im prezy , p la ­
n u ją  n a  przyszłość dalsze  zaw ody o b a r ­
dziej urozm aiconym  program ie .

Rezerwaty
N o w e  r e z e r w a t y  na teren ie  

la sów  p ań s tw ow yc h
D yrekcja  Lasów  Państw ow ych w  

Siedlcach w yłączyła  z pod uży tkow ania  
w n-ctw ie N ow ogród (puszcza K urpiow ­
sk a ), pod w sią D ębniki d rzew ostan  
sosnow y w  w ieku 121 —  140 la t, o pow. 
1,64 ha. zaw iera jący  w iele okazałych 
sosen o cha rak te rze  zabytkow ym .

P ozatem  w ym ieniona d y rekc ja  p ro ­
je k tu je  poddanie specjalnej ochronie 
parku , założonego przed 120 la ty  przez  
L udw ika P aca  w Dowspudzie. Łącznie 
z re sz tą  pałacu je s t  p a rk  ten  pom ni­
kiem  s ta re j k u ltu ry  polskiej i zasługu je  
n a  uw agę pod w zględem  dendrologicz­
nym.

D yrekcja  L asów  Państw ow ych w  R a ­
dom iu poczyniła p rzygo tow an ia  do pod­
d an ia  trw a łe j ochronie rezerw atow ej 
k ilkunastohek ta row ej p a r t j  i 180-letniego 
lasu  jodłowego o ch a rak te rze  n a tu ra l­
nym , w  n-ctw ie B liżyn, w uroczysku  
Św inia G óra (w  gó rach  Ś-to K rzysk ich ). 
L as ten , o bardzo urozm aiconym  sk ła ­
dzie, posiada  p iękne okazy  polskiego 
m odrzew ia, buka, sosny, k lonu, jaw oru  
i dębu.

N o w y  r e z e r w a t  skalny  
w Karpatach

Z ostał on u tw orzony  na  szczycie K or- 
n u ty  w pasie M agóry  W ątkow skiej (pow. 
G orlicki). R ezerw at m a  n a  celu ochro­
nę skał piaskow ych, p rzedstaw ia jących  
w sw ej fan ta s ty c zn e j postaci ch a rak te ­
rystyczne  fo rm y  erozji w odnej i  w ie­
trzn e j. N a skałach tych  —  obok innych 
in te resu jących  okazów  flo ry  —  znajdu je  
się relik tow e stanow isko kosodrzew iny. 
W ystępu ją  tu  także  rzadkie  g a tu n k i m o­
ty li.

R ez e r w at  Barania G óra
D yrekcja  N aczelna Lasów  P aństw o­

w ych in terw en jow ała  w Śląskim  U rzę­
dzie W ojew ódzkim  w  spraw ie  p rzy s to ­
sow ania do w ym agań  ochrony k ra jo b ra ­
zu pro jek tow anej drogi tu ry sty czn e j w  
dolinie C zarnej W isełki.

Ś ląski U rząd  W ojewódzki zapew nił,
I że przez zastosow anie m niejszej szero- 

j  kości drog i oraz dostosow anie szczegó- 
| łów konstrukcji do ch a rak te ru  doliny 
i k ra jo b razu  nie u legn ie  zm ianie.

O ch ron a  N ieb iesk ich  Ź róde ł  
pod T o m a s z o w e m  Maz.

Z arząd  M iejski Tom aszow a M azowiec­
kiego p rzy s tąp ił w  r. 1935 r. do roboi. 
zw iązanych z budow ą p a rk u  tu ry s ty cz - 
no-przyrodniczego n a  te ren ie  „N iebies­
kich Źródeł“ , o ogólnej pow ierzchni 22 
ha.

W  sezonie 1935 r. w ykonano robo ty  
ziem ne, zw iązane z przekopyw aniem  
kanałów  i podw yższeniem  niskich  te re ­
nów niezadrzew ionych. R oboty p rzep ro ­
w adzane są w edług  p ro jek tu  p. St. Ro- 
gow icza, naczelnika W ydziału P lan tacy j 
Z arządu  M iejskiego w  Łodzi. D la udo­
godnienia ro b ó t ziem nych obniżony zos­
ta ł  s ta n  w ody o 83 cm. Po skończonych 
robo tach  p rzed  n astan iem  m rozów  s tan  
wód zosta ł podniesiony do no rm alnej w y­
sokości.

Z arząd  M iejski zobow iązał się przed 
rozpoczęciem  robó t w  r. 1936 poinform o­
w ać P aństw ow ą R adę O chrony o zam ie­
rzonych pracach .

N ie m a  eksp loatac j i  parku 
nar. im. Ż e r o m s k ie g o

W  zw iązku z pow tarza jącem i się s ta ­
ran iam i o praw o eksp loa tac ji kw arcy tu  
w pobliżu P a rk u  N arodow ego im. Że­
rom skiego, D yrekcja  N aczelna Lasów  
Państw ow ych  stanę ła  na  stanow isku  
całkow itej n ienaruszalności k ra jo b razu  
całego p asm a  Ł ysogór, co pociąga za 
sobą niedopuszczalność eksploatacji.

Ze świata

Posiedzenie Kom isji M orskiej
W  zw iązku z podjętem  przez Zw iązek 

U zdrow isk  Polskich  organizow aniem  
w ybrzeża m orskiego, zw łaszcza z uw a­
gi n a  ak tualność  ro zp a try w an ej obecnie 
w M in isterstw ie O pieki Społecznej kwe- 
s t j i  w yodrębnienia uzdrow iska Orłowo z

gm iny  G dyńskiej, odbyło się w Gdyni 
w  niedzielę 26 lipca, posiedzenie K om i­
sji M orskiej, u tw orzonej p rzy  Związku 
U zdrow isk  Polskich w  ch arak te rze  o r­
g an u  specjalnego dla zagadnień  kąp ie ­
lisk  m orskich  i ich w alorów  leczniczych.

Nowa ustawa paszportowa
Dziennik ustaw przynosi nową 

ustawę o paszportach zagranicz­
nych. Wejdzie ona w życie z dniem 
22 sierpnia.

Przewiduje ona sposób uzyska­
nia paszportu zagranicznego przy- 
czem wprowadzono możność od­
mowy paszportu osobie, która o- 
piekuje się innemi osobami, a ist­
nieje obawa, że pozostawi te osoby 
bez należytej opieki.

Rada Ministrów może wstrzy­
mać wydawanie paszportów zagra­
nicznych na jeden rok. Paszporty 
zwykłe będą ważne na trzy lata 
najwyżej, z tem. że będą mogły 
być nawet przedłużone do 5 lat. 
Paszporty bodą w zasadzie ważne 
do wszystkich krajów .

Opłaty za paszporty ustali Min. 
Spraw Wewn. w porozumieniu z 
min. Skarbu. Za podstawę ceny 
przyjęta będzie opłata za 1 mie­
siąc ważności paszportu.

Osoby udające się dla praktyki 
zawodowej, komiwojażerowie i ; t. 
d. płacić będą za roczny paszport 
cenę jednomiesięczną. Wprowadza 
się również szereg ulgowych pasz­
portów dla załatwiania spraw ro­
dzinnych, handlowych, specjalnych 
i naukowych.

W sprawach paszportowych de­

cyduje zasadniczo minister spraw 
wewnętrznych, który może prze­
kazać uprawnienia podległym so­
bie władzom.

Jak dowiadujemy się cena nar- 
malnego jednorazowego paszportu 
określona została na zł. 40.

Tylko o 10 groszy.
Jak wiadomo rozważana jest ob­

niżka ceny litrowej mieszanki na­
pędowej w pompach o 1-4.7 proc., 
t. j. o gr. 10 —  z gr. 68 do gr. 58 
przeciętnie w całym kraju. Równo­
cześnie opracowywano są zarządze­
nia, które pozwoliłyby przemysłowi 
naftowemu o ile możności przetr­
wać ten zabieg operacyjny bez 
szkody dla prac wiertniczych, któ­
re musi prowadzić dla wypełnienia 
swego zadania: utrzymania dla 
kraju środków napędowych i zdo­
bycia dalszych źródeł energetycz­
nych.

Powyższa 10-groszowa obniżka 
ma być —  według projektu Komi­
sji Motoryzacyjnej — pokryta w 
połowie przez obniżkę podatków, 
ciążących na benzynie (podatek 
konsumcyjny i obrotowy oraz 
państwowa opłata na rzecz Fundu­
szu Drogowego), a w połowie po­
niesiona przez przemysł naftowy.

Tryptyki k a ja k o w e  
w Jugos ławj i

N a podstaw ie um ow y z Jugosław iań - 
skim  T ouring  K lubem , Polsk i Zw iązek 
K ajakow y o trzym ał p raw o w ydaw ania 
tryp tyków  d la  kajaków , kanady jek , łodzi 
w iosłowych, jach tów  żaglow ych i m oto­
rowych. T ry p ty k i te  upow ażn ia ją  do 
p rzek raczan ia  g ran icy  jugosław iańsk ie j 
bez c ła  i zabezpieczenia celnego. B liż­
szych in fo rm acy j udzie la  R e fe ra t Z ag ra ­
n iczny P . Z. K. K raków , P iłsudsk iego  13.

P r z y ś p ie s z e n ie  ruchu k o le jo ­
w eg o  jest cz y n n ik ie m  

o s z c z ę d n o ś c i
D y rek to r Kolei Rzeszy D r. L eibbrand  

w ygłosił ciekaw y odczyt n a  zjeździe ko­
le ja rz y  w  B erlinie. W skazał m. in . fa k t, 
że wzmożona chyżość p rzec ię tna  ru ch u  
kolejowego je s t  czynnikiem  n a jw a ż n ie j­
szym  d la  dalszego rozw oju  ru ch u  kolejo­
wego. W yczyny techn ik i ru ch u  kolejow e­
go w postaci szybkobieżnych wragonów  
m otorow ych i pociągów  aerodynam icz­
nych  w ażne są  w praw dzie  jak o  e tap y  
prow adzące do celów leżących w  dalszej 
przyszłości, lecz p rzec ię tn a  chyżość 
w szystk ich  pociągów  je s t czynnikiem  
decydującym  ta k  d la  podróżnych, ja k  i 
d la  ren tow ności poszczególnych lin ij ko­
lejowych. W czasie od roku 1932 do roku  
1935 przyśpieszono p rzc ię tn ą  chyżość 
w szystk ich  pociągów  n a  tr a sa c h  n iem iec­
k ich  o 10% . W zm agając  rów nocześnie 
ilość pociągów  o 75% , udało  się  kolejom  
R zeszy osiągnąć oszczędności w  w ysoko­
ści 22 m iljonów  m arek  rocznie.

Walka z l iferq „C"
W  obrębie dy rekcji kolejow ej S a a r­

brücken  zm ieniono z dniem  1 styczn ia  
b. r. pisow nię s ta cy j: Cochem, C arden, 
C lotten. C attenes i C aste llaun  na  K o­
chem, K lo tten , K atten e s, i K aste llaun .

Turcja przys tępuje  do or gan i ­
zacji  turystyki

D otychczas T u rc ja  n ie  posiadała  ani 
u rzędu  tu rystycznego , an i żadnej innej 
państw ow ej o rgan izac ji tu ry sty czn e j. O- 
becnie rząd  tu reck i postanow ił stw orzyć 
ta k ą  organ izację  i w  ty m  celu w ysła ł do 
W łoch specja lną  kom isję, k tó ra  m a p rze­
stud iow ać o rgan izację  tu ry s ty k i we Wło 
szech, jako  wzorową.
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O c h r o n a  bobrów
W  rezerw acie  R ybaki nad leśn ic tw a Mo­

s ty  (n ad  Niemnem.) zn a jd u je  się obecnie, 
w edług p rzypuszczalnych  obliczeń, doko­
nanych. w  jes ien i ub. r. około 30 bobrów. 
P e r tra k ta c je  co do nabycia  sąsiednich 
terenów  p ry w atn y ch  trw a ją . L iczba bo­
brów  n a  te ren ie  rezerw atów  w n-ctw ach 
B ronna-G óra i Iw acew icze (nad  Żegu- 
la n k ą  n a  Polesiu) w ynosi 6 —  9 sztuk, 
w  tem  dw ie młode. P rz y ro s t bobrów  we 
w spom nianych  ośrodkach je s t  ham ow a­
ny  p rzez  zby tn ią  ilość drapieżników  
(ry sie , w ilki, w y d ry ), k tó ry ch  znaczne 
zm iejszen ie  leży  w  p lan ie  m iejscow ej 
ad m in is trac ji .

S tan  liczebny bobrów  kanady jsk ich  w 
zam knię tym  rezerw acie  w  n-ctw ie Susk, 
n a  W ołyniu w ynosi 10 sz tuk , w  tem  6 
m łodych, urodzonych w  la tach  1934 i 
1935. S tan  zd row otny  zw ierzą t dobry. 
H odow la ta  m a c h a ra k te r  p rzejściow y, 
dośw iadczalny, poczem , w  przyszłości, 
m a  s tać  się  ośrodkiem  bobrów  polskich 
n a  W ołyniu.

*

Sąd G rodzki w  K ostopolu rozp a try w a ł 
w  jes ien i ub. r. sp raw ę dw u kolonistów  
z K orczyna, k tó rzy  skórę zab itego  przez  
siebie b ob ra  sp rzedali w  A lek san d rji pod 
Równem . Z abitym  bobrem  je s t sam ica, 
sprow adzona w  r. 1935 do żerem i zało­
żonych nad  H oryniem  p rzez  D yrekcję 
L asów  P aństw ow ych w  Łucku. K łusow ni­
cy tłóm aczyli się, że  spo tkaw szy  bobra 
w  nocy. w zięli zw ierzę za w ydrę.

Sąd  skazał obu n a  3 m iesiące w ięzie­
n ia  i g rzyw nę po 300 zł. zasądzając  n ad ­
to  pow ództw o cyw ilne n a  rzecz skarbu  
p ań s tw a  w  w ysokości 1316 zł. Sąd O krę­
gow y w  R ów nem  n a  rozp raw ie  odwo­
ław czej za tw ie rdził pow yższy w yrok, zni­
ż a jąc  jed n ak  pow ództw o cyw ilne do w y­
sokości 116 zł. „Łowiec P o lsk i“ dono­
sząc o pow yższem , czyni następ u jącą , 
bardzo  słuszną  u w ag ę: „N iezrozum iałem  
je s t  zn iżenie przez Sąd  O kręgow y po­
w ództw a cyw ilnego do w ysokości 116 zł. 
k tó re  m a  w szak  stanow ić trz y k ro tn ą  
w arto ść  zab itego  izwierzęcia (a r t .  84 
p ra w a  1 łow ieckiego). Czyżby, zdaniem  
sędziów, żyw y bóbr w a r t  by ł dziś ty lko  
n iespe łna  40 zł. ?

O s ie d le n ie  żó łw ia  w p u s z c z y  
K a m p in o sk ie j

W  lipcu 1935 r . w ypuszczono n a  t e r e - ' 
n ie  puszczy K am pinosk iej 70 sz tuk  
żółwi b ło tnych (E m ys o rb icu laris) obu! 
p łci, pochodzących z okolic D rohiczyna. 
Żółwie były  sprow adzone w celach n a ­
ukow ych do Z akładu  A natom ji Porów -

P ro p a g a n d a  po lsk ich  p a rk ó w  
n a ro d o w y c h  w M e k sy k u

P ro fe so r ogrodnictw a n a  U n iw ersy te ­
cie w  M eksyku, J . B alm e, rozw ija jący  
w  sw ej ojczyźnie n ad e r żyw ą działalność 
naukow ą i społeczną, p rzygo tow u je  o- 
becnie w  języku  h iszpańsk im  publikację
0 Polsce tu ry s ty czn e j, k tó ra  uw zględni 
w szerokiej m ierze is tn ie jące  i p ro jek to ­
w ane _ polskie p a rk i narodow e, szcze­
gó ln iej w  T a tra ch , P ien inach  i B iałow ie­
ży. W ydaw nictw o to  będzie rozesłane 
członkom tow arzystw  tu ry stycznych  i 
przy jacio łom  Polski. Celem zebran ia  
po trzebnych  m a te rja łó w  prof. Balm e 
zw rócił ;się do P . R. O. P . z p rośbą  o 
w ydaw nictw a. B iuro  P . R. O. P . p rz e ­
słało  m u szereg  pub likacy j w ydanych  w 
językach  obcych.

S p ra w n o ś c i  h a r c e r s k ie  
z z a k r e s u  o ch ro n y  p rz y r o d y

O rgan izacje  h a rce rsk ie  coraz bardziej 
in te re su ją  się ideą ochrony przy rody , 
czego dowodem je s t  w z ra s ta ją c a  ilość 

sp raw ności“ , k tó ry ch  uzyskan ie  zależne 
je s t  od w ykazan ia  różnych  w ądom ości
1 uzdolnień, w chodzących w  zak res ochro­
ny  p rzyrody . T ak  więc d la  zuchów zale­
cane są  sp raw ności: p rzy jac ió łk i p taków , 
kw iacia rk i, z io lark i, g rzy b ia rk i, p rz y ja ­
ciółki lasu , p rzy jac ió łk i roślin , sadow - 
niczki, w arzyw niczk i i spraw ność 
przy jac ió łk i zw ierząt.

R e g u la c ja  Prufu 
w K n ia ź d w o r z e

U rząd  W ojew ódzki w  S tanisław ow ie, 
n a  sk u tek  s ta ra ń  P aństw ow ej R ady  
O chrony P rzy ro d y  i D yrekcji Lasów  
P aństw ow ych w e Lwowie, p rzy s tąp ić  m a 
w r. b. do reg u lac ji P ru tu  w zdłuż g ra ­
nic reze rw a tu  cisowego w  K niaźdorze, 
co zapobiegnie niszczeniu  brzegów  re ­
zerw atu  przez P ru t.

AUTOMOBILIZM

U ła tw ie n ia  d la  au to m o bilis łów  a m e r y k a ń s k ic h  w P o lsce
O statn io  zostało  ogłoszone jpozporzą 

dzenie M in is te rs tw a  K om unikacji, w pro­
w adzające  is to tn e  u ła tw ien ia  d la  tu ry ­
stów  am erykańsk ich , lądu jących  z sam o­
chodam i w  Gdyni i G dańsku.

O becnie n as i goście ze S tanów  Zjed­
noczonych A. P ., w śród  k tó ry ch  je s t 
w iększość naszych  rodaków , będą m o­
g li jeździć w  Polsce ze znakam i reje- 
stracy jn em i am erykańsk iem i.

Jak o  dokum enty  podróży, poza try p ­
tykam i, w ym agane będzie jedynie  p rze- 
tłom aczenie n a  język  polski i pośw iad­
czenie przez konsu la t tam te jszeg o  p ra ­
w a jazd y  i dokum entu  re jestracy jnego . 
W  w ypadku  b rak u  tak iego  zaśw iadczę 
n ia  po trzebne form alności uskuteczn i 
odręcznie K o m isa rja t R ządu w  Gdyni, 
lub K o m isa rja t R. P. w  G dańsku.

O p ła ta  n a  P aństw ow y F undusz  D ro­
gow y w ynosić będzie z ł.l za  każdy 
dzień pobytu , t. j. w  w ysokości obow ią­
zu jącej po jazdy  cudzoziem skie.

W  raz ie  w y jazdu  w  dalszą  podróż po 
E uropie , w ydaw ać będzie A utom obiklub 
P olski n a  zasadzie  upow ażnien ia  M ini­
s te rs tw a  K om unikacji polskie tab lice  r e ­
je s tra c y jn e  ze znakam i próbnem i m. st. 
W arszaw y, t. j. „W -PR “ , oraz po trzeb ­
ne m iędzynarodow e św iadectw a sam o­
chodowe i m iędzynarodow e pozw olenia 
n a  k ierow anie, po cenie zł. 12 za  fo r ­
m ularz. O p ła ta  za tablicę re je s tra c y j­
n ą  w ynosi zł. <10.

Z FRANCJI

Ile i komu?
k ilka  s łó w  o n a p iw k a ch

Z w raca się p rze to  uw agę tu ry s tó w  
am erykańsk ich , k tó rzy  zn a jd u ją  się w  
obecnej chwili w  Polsce, aby  zgłosili 
się do k tóregokolw iek urzędu  w ojew ódz­
k iego (K o m isa rja tu  R ządu n a  m. st. 
W arszaw a) i p rzedstaw ili polskie t łu ­
m aczenie dokum entów  sam ochodowych 
am erykańsk ich  o raz  w ydane w  Polsce 
n a  zasadzie  dotychczasow ych przepisów  
pozw olenia i tab lice  z num eram i p rób ­
nem i woj. Pom orskiego. U rzędy  w oje­
w ódzkie (K o m isa rja t R ządu n a  m. st. 
W arszaw a) pośw iadczą z u rzędu  bez 
w y m ag an ia  podania  n a  piśm ie i po- 
b i e r  ani a  o p ła t stem plow ych p rzedstaw io­
ne tłum aczenie  dokum entów  sam ochodo­
w ych o raz  w ystaw ią  k a r tę  kon tro li o- 
p ła t  za  czasow y poby t n a  P aństw . F u n ­
dusz D rogow y, pobiera jąc  jednocześnie 
te  op ła ty  p rzy n a jm n ie j za  p ierw sze trz y  
dni, licząc od d a ty  w ystaw ien ia  k a rty . 
Jednocześnie u rzędy  odbiorą do tych­
czasow e pozw olenia i tablice  z n u m era ­
m i próbnem i, w ym ierzając  n iepobrane 
p rzy  w jeździe o p ła ty  za ich używ anie, 

j. do dn ia  w ydan ia  k a r ty  kon tro li o- 
p ła t n a  P aństw . Fundusz D rogow y, oraz 
zw racając złożoną przez tu ry s ty k ę  p rzy  
w jeździe 20 złotow ą kaucję  za  tab licę  
re je s tra cy jn ą .

W szelkich b liższych in fo rm acy j u- 
dziela  A utom obiklub Polsk i, A le ja  Szu­
cha 10, W arszaw a.

Im p re z y  w s ie rpn iu

Ruch wydawniczy
P u s z c z a  Rudn icka

1, 2 , 3, 4 P rzed staw ien ia  w  te a trz e  a n ­
tycznym  p rzy  udziale O pery P a ry sk ie j.
1, 2 V itte l M iędzynarodow e zaw ody 
szerm iercze. 1, 2, 3 V itte l K onkursy  hi- 
piczne. 2 R eim s R ega ty . 2 V ichy W yści-

! g i konne. G rand P rix . 2 C alais R egaty .
2, 3, 10 P e rro s  - G uirec R egaty . 8 , 9 

! D eauville M istrzostw a tenisow e. 9 Sain- 
I te s  P rzedstaw ien ia  n a  a renach  rzym - 
| skich. 9 A ix - les - B ains R eg a ty  m iędzy- 
| narodow e. 9 Le T ouquet R ega ty . 9 - 1 6

C herbourg  T arg i —  W ystaw a. 14, 15, 16 
R eim s M iędzynarodow e konkursy  g im n a­
styczne. 15 Le Folgoet, R um engol, P lou- 
g a s te l, P on tivy , P e rro s  - G uirec, Le Juch  
O dpust. M alownicze procesje. S tro je  lu ­
dowe. 15, 16 B oulogne - su r - M er R ega­
ty  m iędzynarodow e. 23 Vichy T arg i —  
W ystaw a. 23 V ichy R egaty . 30 F on tea i- 
nebleau R ekonstrukcja  h is to ryczna . L ud­
w ik X IV  w F on ta inenb leau . 30 Monaco 
Zawody lodzi żaglow ych.

W. K o rsak : Puszcza R udnicka. Dooko- j  

ła  Polski. Tom II. K siążn ica-A tlas 
L w ów -W arszaw a. S tr . 53. Żł. 1.20.

L ato  je s t okresem  w yjazdów , podróży, 
w akacy j. Ktdf podróżuje, p rzebyw a w 
obcem mieścife, W obcym k ra ju , tem u  n a ­
suw a się codzień om al k w estja  nap iw ­
ków : ile i kom u? Oto py tan ie , k tó re  w ca­
le n ie w ydaje  się b łachem  d la  każdego, 
kom u w ypadnie spędzić k ilka  tygodni w 
jak iem ś uzdrow isku, czy le tn isku , zaw a­
dzić o to  lub inne m iasto , przenocow ać 
w ho telu , jadać  w re s ta u ra c ja c h  etc. etc.

Co k ra j  to  obyczaj —  mówi p rzysło ­
wie. Gdy m ow a o nap iw kach, przysłow ie 
to  je s t  poprostu  nieocenioną w skazów ­
ką. Inaczej i inne da je  się napiw ki np. 
w e F ran c ji, n iż w  N iem czech, jeszcze 
inaczej w yg ląda  to  w  S zw ajcarij, a  zu ­
pełnie inaczej np. p rzed staw ia  się w 
A u s tr ji i w  k ra jach  południowych.

Że nie je s t  to k w estja  b łaha, zaśw iad­
czyć może każdy  kom u w zw iązku z n ie ­
znajom ością obyczajów  i zw yczajów  d a ­
nego k ra ju , zdarzy ło  się popełnić zasad ­
nicze błędy w  rozdaw aniu  napiw ków . 
W  P ary żu  np. n iem a mowy o tem , żeby 
nie dać nap iw ku szoferow i taksów ki, co 
u nas znów nie obow iązuje. Zarów no w 
P aryżu , ja k  i B erlin ie m ożna się naraz ić  
na o s trą  i dotkliw ą adm onicję szo fera , 
gdy się zapom ni o napiw ku. To sam o w 
W iedniu. N ato m iast w  Sztokholm ie lub 
w Oslo, nap iw ek tego  rodza ju  nie je s t 
p rzy ję ty .

W re s tau rac jach  i k aw iarn iach  p a ry ­
skich i berlińsk ich  nap iw ki obow iązują. 
W  W iedniu i w  całe j A u s tr ji napiw ki 
is tn ie ją  w liczbie m nog ie j: w  re s ta u ra c ji 
zg łasza ją  się po n ie z reg u ły  tr z y  oso­
by: dw aj ke lnerzy  i pikolo. W  n iek tó ­
rych k ra jach  zniesiono napiw ki i —  jak , 
u nas —  zastąp iono  je  procentow ym  do­
datk iem  do rachunku  w res tau rac jach , 
hotelach.

K w estja  „ ile” dać nie je s t ła tw a  do 
rozw iązan ia . Tu n iem a sta łych  regu ł, 
naogół należy daw ać w m iarę , an i za du ­
żo an i za  m ało. W ysokość nap iw ku n o r­
m u ją  ceny, k tó re  obow iązują w  danym  
zakładzie, w hotelu , pensjonacie , r e s ta ­
u rac ji, f ry z je rn i etc. etc.

P rzed  w ojną norm y napiw ków  były 
naogół w szędzie w yższe niż te raz . Choć 
i dzis ia j jeszcze is tn ie ją  legendy , p raw ie 
na  te m a t napiw ków , udzielanych przez 
nababów  indyjskich , m aharadżów . Oni 
to zastąp ili n ie istn ie jących  już a  legen ­
darnych  m agnatów  rosy jsk ich , k tó rzy  
rzucali se tkam i i ty siącam i w p rz y s tę ­
pie dobrego hum oru . Do bardzo  oszczęd­
nych i liczących się z każdym  groszem ,, 
gdy chodzi o napiw ek, za licza ją  się A n­
glicy. A m erykanie, k tó rzy  w okresie  p ro ­
sp e rity  cieszyli się w E urop ie  op in ją  
»dobrych gości”, s trac ili te raz  dużo w  
opinji po rtjerów , kelnerów , szoferów  — 
liczą się już z groszem  i nie pop isu ją  
się hojnością.

K ry n ic a  w „głów nym  se zo n ie"
K rynica przebyw a obecnie swój „głó­

w ny sezon“ . Codziennie zjeżdżają  z ca ­
łego k ra ju  nowe setk i kuracjuszów . 
R uch na  ulicach, n a  dep taku , w  park ach  
i w  pensjonatach . W szędzie pan u je  po­
godny słoneczny n as tró j. G orączka ką- 
pielowo - lecznica nie w yprow adza n i­
kogo z rów now agi. W szystko odbyw a 
się w  atm osferze  zadowolenia.

Z jazd tegoroczny , bardzo liczny, nie 
budzi niepokojów  pod w zględem  jak ich ­
kolw iek trudności czy to  w uzyskaniu  
m ieszkań czy też zabiegów  leczniczych, 
A p a ra t zakładów  zdojow ych funkcjonu­
je  spraw nie. N ie słyszy się na rzek ań  
n aw et n a  pogodę, k tó ra  w  ty m  roku  
n apraw dę dopisuje w  pełni.

Słynny dep tak  k rynick i, w ypełniony 
po brzegi. S łychać m elodję, g w ar sp a ­
cerowiczów, w idać m ien iącą się tęczę 
b a rw  i stro jów .

W śród tysięcznych rzesz k u ra c ju ­
szów p rzew ija  się od czasu do czasu: 
g ru p k a  w ycieczkowiczów - tu ry stów . 
C oraz częściej i coraz liczniej odw iedza- 
ją  tu ry śc i K rynicę. S ta je  się ona bo­
w iem  bazą n iety lko leczniczą, a le  i tu ­
rystyczno  - sportow ą, zo sta je  w ciągnię- 

(ta  w  o rb itę  zain teresow ań  sportow ców  
i sportów  letnich.

Hotele i restaurac je  po lecone

K A T O W I C E

J e s t  to  p iękna i z ta len tem  n ap isan a  ; 
m onograf ja  jednej z licznych puszcz k re ­
sow ych, położonej o 30 km. n a  południe 
od W ilna.

Miasto psów-jaroszów

naw czej U n iw ersy te tu  i po w ykorzysta-
n iu  zosta ły  w ypuszczone n a  w o ln o ść ! w ych, opow iada barw nie 
p rzez  d ra  G. D ehnela.

G n ia z d a  z b u d o w a n e  z drutów
W  stan ie  T exas, w  tam te jszy ch  lasach  

odkry to  k ilk a  dużych gn iazd , k tó re  zbu­
dow ane by ły  z bardzo  cienkich dru tów  
stalow ych. D ru ty  te  by ły  bardzo  m is te r­
n ie  obłożone p ió ram i i  mchem , ta k , że 
w cale nie m ożna było ich dostrzec. B liż­
sze b ad an ia  dopiero w ykazały , że zm yśl­
ne p ta k i z  m iejscow ej fab ry k i d ru tu  w y­
k ra d a ły  bardzo  cienkie p ręc ik i stalow e i 
z n ich  budow ały  sobie gniazda .

C o  m o że  p ies  w y t r z y m a ć ?
W  jednym  z lasów  w  P ru sach  W sch. 

w  czasie p rac  nad  zalesieniem  w ykar- 
czow anego te ren u , z początkiem  m aja , 
podczas bardzo ciepłego d n ia  przecho­
dził tam te jszy  leśniczy ze sw oim  psem , 
dziew ięć m iesięcy liczącym , m ałym  fok- 
s te rje rem . W  tem  zobaczył, ja k  m o­
m en ta ln ie  w ypełz ła  żm ija , k tó ra  zoba­
czyw szy p sa , za ję ła  n a ty ch m ias t stano ­
w isko a taku jące . Z anim  leśniczy zdążył 
uderzyć żm iję laską , t a  rzuc iła  się n a  
p sa  i u k ą s iła  go w  dolną szczękę. P ies 
zaw ył, a  potem  chciał rzucić się n a  żmi-

M iasto  L alsh , leżące pom iędzy Me- 
radabadem , il A g ra  w  północnych Ind jach  
w  pobliżu gościńca, po k tó ry m  m ożna 

A u to r, w yb itny  znaw ca kn iej k reso- i  Podróż?w f  jedyn ie  n a  dośw iadczonych
rw nie i zajm ujaco  o s)o« lach; hc2y  ^  m ieszkańców : czte-

i cudnej puszczy  R udnickiej, o je j flo rze , | na lezy  do r ° d„z.ajli  ludzkiego, resz-
I fau n ie , k ra jo b raz ie  i u k sz ta łtow an iu  po- I tę  Stanow lą. * * *  M lasto  ,o tacza P r ę ż n a
w ierzchni, o zadrzew ien iu  i o w odach 
puszczańskich . C zy ta  się te  opisy łatw o, 
ja k  pow ieść, choć zaw ie ra ją  one m nó­
stw o cennego m a te rja łu  naukow ego z 
dziedziny p rzy rody  i k ra joznaw stw a.

W  k siążce  p. K o rsak a  p rzeb ija  w  każ- 
dem  zdaniu  g łęboki liryzm  i go rące  u- 
kochanie  p rzy rody , co stanow i d la  dzie­
ła  jeden  z na jw yb itn ie jszych  w alorów .

D ziełko Wł. K orsaka  je s t  p ierw szą 
m on o g rafją  naszych puszcz, m onografją  
całkow icie u d an ą  i bardzo po trzebną. 
Corocznie bow iem  rzesze tu ry s tó w  dążą 
k u  ziem iom  północno-w schodnim  bez n a j-  
e lem en tam iejszego  p rzyg o to w an ia  k ra ­
joznaw czego, tłum aczonego  z resz tą  słu ­
sznie b rak iem  odpow iedniej li te ra tu ry . 
P ra c a  pow yższa pozwoli za in te resow a­
nym  n a  zaznajom ienie  się z m alow ni­
czym  kom pleksem  leśnym , ta k  m ało do­
tychczas w  Polsce znanym . P rzeczy tan ie  
now ej k siążk i K o rsak a  gorąco polecić 
trz e b a  naszym  n a tu ra lis to m , nauczyciel­
stw u i tu ry stom .

K siążkę zdobią este tyczne  ry sunk i
1  i )  a  i u u v i v  U 1 V  •»*«-»■ " * “ * /» i » •  , -  ,  ,

lecz leśniczy udarem nił ten  a tak , | to to g ra i je  au to ra , k tó ry  jednoczy w  so- 
zab ija jąc  żm iję n a  m iejscu. P o tem  w zią ł e w y b itny  ta le n t 
ją  do baraków , gdzie m ieszkali robo t­
nicy, p racu jący  p rzy  zalesian iu . Ci za-

zag ro d a  z kolczastego  d ru tu . J e s t  to  
osiedle, nie m ające  podobnego do sie­
bie n a  całym  św iecie, b u rm is trz  Bill 
S om rset je s t  jedynym  gospodarzem , 
m ia s ta , k tó re  zaw dzięcza sw oje p o w sta­
nie szaleńczem u w ybrykow i m iljonera.

Im ię Jo h n a  W ickendham a L a lsch e tta  
n ie  je s t  bardzo  znane. N oszący je  m il- 
jo n e r ang ielsk i, rodem  z L iverpoolu, li­
cząc la t 27, pokochał 18-letnią M ałgo­
rza t«  E llio t i powiódł ją  do o łtarza , j  

Było to  m ałeżństw o z m iłości w  calem  
znaczeniu teg o  słowa. Szczęście m ło­
dej p a ry  trw a ło  jednak  zaledw ie k ilka 
tygodni. Podczas w ycieczki za m iasto  
p an i L alsche t u leg ła  za tru c iu  nieświe- 
żem  m ięsem  i zm arła  po k ilku  dniach 
choroby. Mąż był bliski pom ieszania 
zm ysłów . D opiero po roku  odzyskał i  
rów now agę ducha. W  roku  1932 wyje-1 
chał do Ind ji, ślubu jąc  n ie  spożyw ać | 
m ięsa do końca życia i n ak łan iać  ludzi 
do ja rsk iego  pożyw ienia.

Śm iano się z człow ieka, k tó ry  został 
ja roszem  przez nieszczęście. U trzy m y ­
w ano, że p rzy ro d a  sam a p ro p ag u je  spo­
żyw anie m ięsa, czego p rzyk ładem  mo-

N a jg o rze j było, gdy  założono w  pobli­
żu hodowlę królików , k tó ra  g roziła  
osiedlu rew olucją, gdyż w w ielu psach 
zbudził się in s ty k t krw iożerczy. Lal- 
sh e tt odkupił jednak  króliczą kolonję 
i u su n ą ł niebezpieczne sąsiedztw o.

Założyciel L alshu  in te resu je  się żywe 
sw em  dziełem  i co k ilka  m iesięcy od­
w iedza m iasto , aby spraw dzić w yniki 
eksperym entu . J e s t  pełen o tuchy i nie 
troszczy  się abso lu tn ie  o k ry tyków  swo­
je j idei, w ierząc święcie w  je j słusz­
ność.

»ODSTAWA EKWIPUNKU 
DOB R EGO TU RVSTV

’ wybi t ny ta le n t p isa rsk i ze "zd o ln o -! g% być psy. L a lsh e tt ślubow ał sobie, że
ściam i m alarsk iem i i m istrzow stw em  fo- j  nauczy  każde dzikie zw ierzę żywić się 
to g ra f ik i w  dziedzinie zdjęć żyw ych zw ie- j  roślinam i. O św iadczył, że psy  w łaśnie 

kom unikow ali nadleśniczem u, ż e "  r i n - | ^  k ra jobrazów . Z djęcia te  obja- są z n a tu ry  ja ro szam i i jedyn ie  przez 
kiem  schw ytali już  jed n a  żm ije. F o k - ! sn ia ją  doskonale te k s t cennej p racy  p rzy - | p rzypadek  s ta ły  się m ięsożerne, 
s te r je re k  podskakiw ał s ta le  d o ' sw ego- rodniczo-krajoznaw czej, ze w szech m ia r, W ten  sposob pow stało w roku  1933

zasługu jącej n ą  zyczliw e p rzy jęc ie  w  sze- j  psie m iasto  Lalsh. L a lsh e tt zakupił te- 
rokich  sfe rach  polskiego społeczeństw a, j  ren  w śród  lasów  i założył m ias to  z re-

I g u lam ie  w y tkn ię tem i ulicam i. Zoolog
P rze w o d n ik  „ O rb isu

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15, l e i .  309-27

Pierwszorzędny ho te l — 2 miuuty  ort dw or­
ca — Nadzwyczajny komfort -  Winda — Bie 
żąca gorąca i zimna woda i telefon w każ­
dym podoju  — Kąpiele W ykwin tna  res­

tauracja i sale towarzyskie .

K R A K Ó W

Hotel  F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n t r a la  łe lef .  Nr. 152 -9 5

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W ,  ul. F lo r iań sk a  1 4 ,  łe l .  1 2 - 6 3  
K o m f o r t

B ieżąca ciepła i zim na woda
c e n y  n i s k i e

W A R S Z A W A

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A I L - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W ,  ul. B m i l o w o  25
Najbliżej dworca kolejowego i Tea tru  Miej­
skiego, z widokiem na Planty .  Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje z 

zienkami. Telefon serjowy Nr. 152-90.

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W  A 
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rta m e n ­
tów. Zim na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

L W Ó W
KUCHENKA IPIRYTUîOWàJ

■GflTGST U  R Y t  T V C î K / i

go pan a , będąc początkow o bardzo ży­
w ym  i w esołym . Po chw ili jed n ak  w szy­
scy zauw ażyli, że posm utn ia ł i w resz­
cie opadł z sił ta k , że ledw ie m ógł się 
trzy m ać  n a  nogach. U kąszen ie  żm iji z a ­
częło działać. P iesek  potoczył się do 
row eru , k tó ry m  jeździł leśniczy, poło­
żył obok n iego i ta k  spędził k ilk a  go ­
dzin. Po całodziennej p racy , do swego 
m iejsca  zam ieszkania leśniczy m iał je ­
szcze k ilka godzin d ro g i  P rzejechał ją  
n a  row erze, obok niego zaś b ieg ł wolno 
fo k s te rje rek . Po przybyciu  do domu, 
leśniczy stw ierdził, że połow a głow y psa  
je s t bardzo  spuchnięta . W  n astępnym  
dniu nap u ch ła  ca ła  dolna szczęka. P ies 
c ierp ia ł bardzo. Po trzech  zaś dniach 
opuchlizna zupełnie zniknęła. P ie s  byt 
ju ż  całk iem  w esoły, n ie  m ając  naw et 
śladu po ukąszen iu  żm iji, ja k  rów nież 
żadnych n astęp stw . W idocznie w  k rw i 
sw ojej m ia ł fo k s te r je re k  ty le  odpor­
nych n a  truc iznę  substancy j, że dały  
one sobie rad ę  z jad em  żm iji.

F a k t te n  au ten tyczny  zasługu je  tem  
w ięcej n a  podkreślenie , że n ie  m ożna 
było w cale sprow adzić lek a rza  w ete ry - 
n a r j i ,  an i też  do n iego zaw ieźć psa.

K oń  z e  s z tu c zn ą  nogą
S ta te  College w W aszyngtonie  o trzy ­

m ało w  podarunku ... końską protezę, 
k tó ra  by ła  w użyciu w  ciągu  sześciu 
la t.

P rzed  sześciu la ty  chciał w łaściciel ko­
n ia  zastrzelić  go, gdy stw orzenie z ła­
m ało sobie nogę. Jeden  z jego  znajom ych 
poradził m u jednak , by zam putow ał 
z łam aną  nogę i spróbow ał, czyby niie d a ­
ło się przyczepić m u  do u d a  nogi sztucz­
nej

U kazał się „Przew odnik  Podróżniczo- 
T u ry sty czn y “, w ydany  nak ładem  P o l­
sk iego B iu ra  P odróży  O RB IS (s tr . 196, 
cena 0,95 zł.). W ydaw nictw o m a  za za­
danie dostarczen ie  tu ry śc ie  szeregu  w ia ­
domości podstaw ow ych z dziedziny t. 
zw. ,;sz tuk i podróżow ania“.

Z arty k u łó w  zaw artych  w „P rzew od­
n iku“ w ym ienić należy : „O rgan izacja
tu ry s ty k i w  Polsce“ , „K om unikacja, ko ­
le jow a w Polsce“ , „Co zw iedzać w  Pol­
sc e ? “ , „S ta łe  szlak i tu ry s ty czn e“ , „T u ­
ry s ty k a  do S ta reg o  K ra ju “ , „Podróże i 
tu ry s ty k a  m orska“ , „P rze jazd y  grupow e 
i w ycieczki do P a le s ty n y “ , „ Jak  tan io  
podróżow ać z a g ra n ic ą ? “ , „T u ry sty k a  
kom pensacy jna  i zastosow anie ak red y ­
ty w “ , „Czeki podróżnicze-1, „W yKaz u- 
zdrowisK“ i w iele innych. A u to ram i a r  
tykułów  
działów

Bill Som erst, g o rący  zw olennik w ege- 
ta r jan izm u  zosta ł w  niem  burm istrzem  
i o trzym ał trzech  pom ocników  do swo­
is tego  zarządu. P ozosta li m ieszkańcy 
m uszą, zgodnie\ z w olą założyciela, na le­
żeć do psiego rodu. L a lsh e tt sprow adził 
się do L alsh  z 500 psam i. L iczba ta  
u ro s ła  obecnie do w ięcej niż 1000. W ięk­
szość stan o w ią  psy , k tó re  ży ły  w stan ie  
dzikości.

—  Te p sy  będą aposto łam i m ojej idei 
—  ośw iadczył L a lshe tt. U czynię je  ja ­
roszam i, aby  za ich  p rzyk ładem  św ia t 
odzw yczaił się odj m ięsa  i odzyskał zdro­
wie. Może eksperym en t n ie  u d a  się w 
p ierw szej generac ji, m oże i d ru g a , ale 
trz ec ia  napew no będzie pożądała  m ięsa 
p rzekona św ia t, że spożyw anie go nie 
je s t  nakazem  przyrody .

K iw ano głow ą n a  pom ysł L a lsh e tta ,
nazyw ano go k ap ry sem  m iljonera . Lecz 

są kierow nicy  odnośnych w y-1 coś w  eksperym encie in teresow ało  uczo- 
i re fe ra tó w  cen tra li O rbisu. , nych, zw olenników  i przeciw ników  we-

W  dziale ogłoszeniow ym  p rz e w a ż a ją ! g e ta r jan izm u  oraz m iłośników  zw ierząt, 
veklam y z te ren u  w. m, G dańska. | m ianow icie k w estja , czy u d a  się zam i­

łow ać w  ciągu  k ilku  la t  in s ty k t, istnie- 
„Echo  O b c o ję z y c z n e "  jący  ty s iąc lec ia?  Z dania  są  podzielone.

Lecz L a lsh e tt i jego  b u rm is trz  nie dają  
U kaza ły  się num ery  lipcowe „E cha posłuchu zdaniu  ciekaw ych, k tó rzy  licz­

nie odw iedzają psie m iasto , nie z raża ­
ją  się trudnośc iam i kom unikacji.

Założenie psiego ośrodka było kosz­
tow ne. Za te re n  zapłacono 20.000 fu n ­
tów . M ate rja ł budow lany, k tó rego  p rzy ­
wóz by ł bardzo  uciążliw y, kosztow ał 
9.000 f. W yżyw ienie „obyw ateli“ pochła-

O bcojęzycznego“ , czasopism a w ychodzą­
cego w  2-ch w ydan iach  językow ych: 
francusko-polsk iem  i niem iecko-polskiem .
Pism o to  je s t  p rzeznaczone d la  w szy st­
k ich  znających  początk i francusk iego  lub 
niem ieckiego, a  chcących pogłębić sw oją 
znajom ość obcego języka. K ażdy num er
„E cha Obcojęz.“ zaw iera  liczne k ró tk ie j n ia  2.000 funtów . „M enu“ je s t zgodne 
opow iadania , anegdo ty , w y ją tk i z p ra - ( z in tenc jam i założyciela. Z ran  a  h e rb a ta  

Skonstruow ano więc spec ja lną  protezę s -v ^ g ra n ic z n e j  i t  d„ w raz  z dokłaa- i i chleb O godz 2-ej obiad; zupa  ja- 
i po trzech  tygodniach  koń ze sztuczną »5™ P o k ła d e m  polsk.m  co czym  zby- rzy n a  i ryz. N a kolację h e rb a ta  i ka- 
noga chodził ju ż  zupełnie no rm aln ie  tec7'nem  mOTolne, w yszukiw anie  słówek i sza na  m leku. P sy  w yg ląd a ją  doskona- 
i jeszcze przez sześć la t c iągną ł wóz, ' znaczen w słow nikach. J e s t  to  więc i le p rzy  tem  pożyw ieniu. U lubioną sztucz- 
lekko ty lko u ty k a jąc . * ! pożyteczne czasopism o do lek tu ry  i ! ką, ja k ą  b u rm is trz  dem onstru je  licznym

‘ ‘ i . .........  nauki. W  o sta tn ich  num erach  znajdu- gościom, je s t  s taw ian ie  p rzez  p a rą  w spa-
y  '  ł  1 j em y  m ' rów nież p rzek łady  obcoję- n iałych doberm anów  dw uch m iseczek, z
z. a  s z c z y t n e  p i e r w s z e ń s t w o  ' zykow e k ilku  poezyj M ickiew icza: we! k tó ry ch  jed n a  zaw iera  ry ż , a  d ru g a  su-
W  roku  1935 zam eldow ano w policyj- franc . „Odę do m łodości“ , a w  niem . 2 j  row e mięso. P sy  o dw raca ją  się z wi- 

nych b iu rach  m eldunkow ych B erlina  j sonety  k rym sk ie . —  A dm in. „E cha Obco- \ doczną n iechęcią od m ięsa, na to m ias t 
105.841 gości z zag ran icy . N ajliczn ie j języcznego“ (W arszaw a, W aliców  3) ' op różn ia ją  z ap e ty tem  m iseczkę ryżu. 
rep rezen tow an i b y li P o lacy : 23.000, czy- w ysy ła  naszym  czy teln ikom  n a  żądanie I Z darzą ją  się n a tu ra ln ie  psy , będące 
li 21,7% w szystk ich  przy jezdnych  z z a - , szczegółowe p ro spek ty  i n um ery  oka-j n iepopraw nem i m ięsożercam i. M usiano 
g ran icy . zowe. też  usunąć z m ia s ta  25 tak ich  psów.

N o w y o d d z ia ł  PTT.
W stad jum  końcow ej o rgan izac ji zn a j­

du je  się obecnie now y oddział Pol. Tow. 
T a trzańsk iego  w  Mołopolsce Środkow ej. 
P ow sta ł on m ianow icie z połączenia 
daw no już is tn iejącego  oddziału w J a ­
ros ław iu  z kołem  P. T.j T. w  P rzem yślu , 
zorganizow anem  w sw oim  czasie przez 
oddz. lwowski. N ow y oddział P. T. T. 
pod nazw ą P rzem ysko-Jarosław sk iego  
objął rów nież te ren y  dotychczasow ego 
ko ła  P. T. T. w  T urce  (t. j. teren; pow ia­
tu  ta rczyńsk iego  z odpow iednią p a r t ją  
K a rp a t) , odstąpionego m u przez oddział 
drohobycki T ow arzystw a. Pow yższy od­
dział w raz  z reak tyw ow anym  w bież. 
roku  oddziałem  P. T. T. w  Sanoku za ję ­
ły  się p racą  o rgan izacy jną  i te renow ą 

! n a  obszarze Beskidów  Środkowych.

C e n y  p r z e ja z d ó w  p rz e z  
A tla n tyk

Nastąpiło porozumienie pomię­
dzy dyrekcjami większych transa­
tlantyckich linji turystycznych co 
do cen przejazdów na 9-ciu naj­
większych okrętach. Ceny te zosta­
ły ustalone w  następującej wyso­
kości (od jednego z portów angiel­
skich do New - Yorku) :

4000 fr. fr. w I kl. 
4000 „ „
3565 „ „ „
3565 „ „

HOTEL E U R O P E J S K I
Lwów, P la c  M a r ja c k i  4.

został zupełn ie  odnowiony przez zaprow a­
dzenie  bieżącej  ciepłej i z imnej wody, 
cent ra lne  ogrzewanie  i pokoje  z łaz ienkami.

P o k o j e  o d  4  z ł . ;

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  p l .  Mfl R JR C K I  1.

90 pokoi.  82 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z im na i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale  bankie towe.  Sa le  brydżowe.  
Zarząd: ST flN ISŁRW  BO R O W SK I

H O T E L  K R A K O W S K I
L w ów  pl .

p ie rw szorzędny,
BERNRRDYNSKI
komfor towo urządzony

hote l .  Pokoje  z łazienkami oraz woda b ie ­
żąca, z imna i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

Is tniejący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K rak. P rzedm . 33 (Kozia 3) te l. 605-29 i 625-24
W pobliżu  Zamku, Sta rego M iasta ,  te a t rów  

i gmachów reprezen tacy jnych .
Poleca pokoje od zł. 4.i.0. Dla s ta łych  gości 

zniżki .------------------------ Cisza, wygoda,  czys tość.

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”

C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
Fll ja  II — N o w y -Ś w la t  5

RESTIUMCIII„B U K IET"
L W Ó W , u l  3 -g o  M a ja  5 , t e l .  2.83-27

R estaurac ja ,  pokój do śn iadan i handel  towa­
rów de l ika tesow ych  oraz  win. 

Spec ja lne  tu rys tyczne  dania  po  zniżonych ce­
nach. Kuchnia uznana przez  P .T .  1 ubliczność 

za  na jlepszą

Ł Ó D Ź

Queen Mary 
Normandie 
Bremen 
Europa
Emp. of Britain 3375 ,, „ ,
Ille - de - France 3300 „ „ ,
Majestic 3180 „ „ ,
Berangarja 3180 „ „ ,
Aquitania 3120 „ „ ,

T łu m a cze  na k o le ja ch  
niem i e ck ich

D yrekcja  Kolei Rzeszy w  B erlin ie u- 
rz rd z iła  k u is y  d la tłum aczy. U czestn i­
kam i kursów  są  urzędnicy  kolejow i peł- 
nir.cy służbę n a  dw orcach berlińskich . 
P ro g ra m  kursów  obejm uje następ u jące  
języ k i: fran cu sk i, angielsk i, polski, wło- 
sk i i szwedzki.

G R A N D  H O T E L  w  Ł O D Z I
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m -  

f o r t o w y h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z im n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w k a ż ­
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e ,  P i e r w ­
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  Ceny n l s k e

P O Z N A N

Hotel BR IT ANIA
P o z n a ń ,  u l .  M a rs z -  J .  P i ł s u d s k ie g o  2 

tel.: 21 97 i 21-98
Poleca p ierw szorzędne pokoje po cenach  

um iark o w an y ch  
W zorowa czystość. •  C en trum  m iasta .

99 E X T  R A - B A R "
Nowy Ś w ia t  43.
E leganck i lokal.______ N iskie ceny.

Egz. od 1 8 2 5  r.

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I MON i STECKI
C E N T R r t L A :  Krak. Przed. 38.
F I L J  A „ B  A C H U  S ”
5=^==== W i d o k  2 5 
Wi n i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

I  P r z y b y w a j ą c y m  d o  P O Z N a N | A

poleca się uprze jm ie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 3 zl9

: wszelki komfort |

J a r m a r k  św . A nn y  
w Tarnopo lu

W czasie od 26 lipca do 8 s ie rpn ia  
odbyw a się co roku  w  T arnopolu  ja rm a rk  
św. A nny, p osiadający  _ sw ą trad y c ję , 
s ięga jącą  X V III w ieku. " r b ieżącym  ro ­
ku wobec s tu le tn ie j rocznicy o trzy m a­
n ia  osta tn iego  p rzyw ileju  ja rm arcznego  
przez gm inę T arnopo la , za rąd  m iejsk i 
postanow ił j a r m a r k  te n  zorganizow ać n a  
m iarę  ta rg ó w  reg jonalnych , p ra g n ą c  w 
ten  sposób przyczynić się do obudzenia 
na  te ren ie  Podola żyw szego ruchu  
handlow ego.

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej stronie. 70 g r., w  tekście  60 gr., za tek stem  50 g r., kom unikaty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim e tr jednoszpaltow y (na  s tro n ie  6 szp a lt) . 
Drobne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpłatnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens og łoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opyrigh t by „W iadom ości T u rystyczne” W arszaw a, 1936.

R ed a k to r i w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakcja  i A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. M okotow ska  52, tel. 7-03-84. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 54. T e l.: 615-56 i 242-40. F. K . O. N r. 9389.


